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Mordercy śp. Garncarzówny przed sądem 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
się przed sądem przysięgłych 
w Krakowie sensacyjny proces 
przeciw Janowi Dońcowi, Wła- 
dysławowi Bobrzeckiemu i Kazi- 
mierzowi SŚchenkirzykowi» oskar- 
żonym o napad rabunkowy i mor- 
derstwo popełnione na osobie 
ś. p, Garncarzówny. 

Tło ohydnej zbrodni przed- 
stawia się następująco: 

Dnia 14 maja 1934 r. doko- 
nano zabójstwa Anny Garnca- 
rzówny, przyczem zrabowano 
gotówkę i kosztowności łącznej 
wartości około 90.000 zł. Zbro- 
dnię tę odkrył Dr. Józef Niis- 
senfeld, który powrócił z zajęć 
do swego domu około godz. 
15.30 i już w przedpokoju na 
półce gdzie szafa zauważył śla- 
dy pobytu bandytów. Kierując 
się z przedpokoju w głąb swe- 
go mieszkania spostrzegł przez 
wpół otwarte drzwi leżące na 
ziemi zwłoki swej służącej, An- 
ny Garncarzówny. Doskoczył 
więc do nich, by-eówierdzić czy 
nie daje ona jeszcze oznak ży- 
cia a skonstłatowawszy zgon, 
wybiegł z mieszkania ikrzykiem 
zaalarmował mieszkańców domu, 
a następnie zawiadomił o zabój- 
stwie I.Komisarjat Policji Państw. 

Wkrótce na miejsce zbrodni 
przybyła policja i komisja sądo- 
wo-lekarska, która poza stwier- 
dzeniem, że śmierć Anny Garn- 
carzowny nastąpiła z uduszenia 
przez zadławienie, przystąpiła 
do odkrycia śladów, pozostawio- 
nych przez zbrodniarzy. Stwier- 
dzono więc, że w mieszkaniu 
Dra Niisenfelda sprawcy — któ- 
rych musiało być conajmniej 
dwóch — szukali przechowanej 
przez niego gotówki, na Ah 
wskazywał niełed w całem mieł 
szkaniu, — Wedle oświadcze- 
nia obecnego w tym czasie na 
miejscu Dra Niisenfelda zrabo- 
wano mu gotówkę w banknotach 
dolarowych na sumę około 8.000 
dol., w złotych monetach 20 
dolarowych na kwotę około 
3.000 dolar. oraz kilka złotych 
zegarków i inne kosztowności, 
które dokładnie opisał. Nie ule 
gało tedy najmniejszej wątpli- 
wości, że dokonane zzbójstwo 
ma podkład rabunkowy zamiarem 
bowiem zabójców było przy- 
właszczenie sobie pieniędzy po- 
krzywdzonego Nisenfelda, a gdy 
nie mogli tego osiągnąć bez po- 
zbawienia życia służącej, nie 
zawahali się poprzez Śmierć nie- 
winnej ofiary obowiązku dopiąć 
zamierzonego celu. 

Wewnątrz mieszkania Dr. Ni- 
senfelda pozestawili sprawcy 
starą rękawiczkę zamszową, no- 
wy kapelusz koloru brązowego 


WŁ. BOBRZECKI 


Stwierdzono również, że spraw- | oraz 
cy odłożyłi słuchawkę telefonu, | obrocie 


skutkiem czego centrala, 
ważywszy o godz. 10.10 sygnały 
świetlne wyłączyła ten aparat o 
godz. 10.25, gdy nikt się nie 
zgłaszał mimo jej weznań. Był 
to właśnie czas, w którym do- 
konano zabójstwa i rabunku a 
słuchawkę odłożono rozmyślnie 
by spowodować wyłączenie apa- 
ratu, gdyż obawiano się że Dr. 
Nisenfeld zechce przed polu- 
dniem porozumieć się z domem 
a nie otrzymując odpowiedzi 
dość wcześnie odkryje zbrodnię 
i zapobiegnie ucieczce napastni- 
ków i ukryciu łupu. 

Początkowo dochodzenie kie- 
rowano w kierunku ustalenia na- 
zwisk osób, któreby znały sto- 
sunki domowe i majątkowe Dra 
Nisenfelda, gdy bowiem nikt z 
domowników nie mógł podać 
konkretnych szczegółów o spraw- 
cach zabójstwa, z logiczną kon- 
sekwencją szukać ich należało 
w tem właśnie kole. 

Ten jednak stosunkowo szczu- 
pły krąg osób swem zachowa- 
niem i wykazaniem alibi nie 
dawał dalszych podstaw do po: 
dejrzeń. Również dochodzenie 
w kierunku wykrycia właściciela 
kapelusza i rękawiczki nie dałc 
pozytywnych rezultatów, rasu- 
nęło, się wtedy podejrzenie, że 
kapelusz porzucili sprawcy roz- 
myślnie dla zmylenia władz 
śledczych. Wkońcu i ślady linji 
papilarnych nie mogły rozjaśnić 
mroków dochodzenia dla braku 
materjału porównawczego, zwła- 
szcza, gdy że sposobu dokonania 
rabunku stwierdzono, że nie 
dokonali go zawodowi włamy- 


z zieloną wstążką i z monogra- | wacze, lecz debiutanci nie roz 


mem S. Sa, wybitym na wewnę- 
trznej skórkowej opasce, wre- 


porządzający nawet odpowied- 
niemi ku temu narzędziami.— 


JAN DONIEC 


pilnie śledzono, czy w 
nie ukażą się rzeczy, 


zau-| pochodzące z tego rozboju.— 


Już na drugi dzień po zabój- 
stwie otrzymał Wydział śledczy 
poufną wiadomość, by w sprawie 
tej zwrócić baczniejszą uwagę 
na „Janka Wiedeniaka* znanego 
pomiędzy dorożkarzami, gdyż 
z rozmowy z nim i zachowania 
się przed niedawnym czasem 
można było wnioskować, że 
zamierza dokonać napadu rabun- 
kowego.— Pod tem nazwiskiem 
znany był Jan Doniec, który 
przed trzema laty został przy- 
musowo wydalony z Wiednia. 
oraz posiadał paszport, wysta- 
wiony w Wiedniu i dlatego 
przezwano go „Wiedniakiem*, 
Wszczęto tedy za nim energiczne 
poszukiwania, które przez cały 
tydzień pozostały bez pożąda- 
nego rezultatu. 

Wieczorem w pierwszy dzień 
Zielonych Świąt, tj. 20 maja br. 
zgłosił się w Wydziale śledczym 
Franciszek Bochenek, rolnik z 
Mydlnik, który złożył 20 dola- 
rówkę złotą, jaką otrzymał tego 
wieczoru od dwóch nieznanych 
mu — a podpitych osobników za 
przewiezienie ich z za rogatki 
zwierzynieckiej na ulicę Rako- 
wicką. Rysopis tych osobników, 
podanych przez Bochenka był 
bardzo skąpy i nie mógł posłu- 
żyć do natychmiastowego usta- 
lenia ich nazwisk.— Niemniej 
jednak rozpoczęto za nimi ener- 
giczny pościg, albowiem owa 
złota 20zdolarówka dawała pod- 
stawę do logicznego wniosku, 
że osobnicy ci mogą być albo 
poszukiwanymi sprawcami zabój- 
stwa albo też osobami, które 


ich znają i od nich monetę 
otrzymali. 
Całonocne poszukiwania wlj 
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uzyskał wywia- 
dowca Piskor wiadomość, że 
poprzedniego wieczoru bawili 
w szynku Józefy Bednarskiej, 
Henryk Wanat z nieznanym 
osobnikiem, którego rysopis od- 
powiadał wyglądowi Jana Dońca. 
Wieczorem znów otrzymano 
poufną informację, że na wałach 
pofortecznych przy rogatce ra* 
kowickiej grał w karty Henryk 
Wanat przez cały drugi dzień 
Zielonych Świąt i wśród gry 
opowiadał o złotych monetach 
20-dolarowych, bliższych jednak 
szczegółów tej rozmowy nie 
umiał ów informator pcdać. 
Wszystkie powyższe wiado- 
mości dawały już dostateczną 
podstawę do przeprowadzenia 
rewizji mieszkania Henryka Wa- 
nata. Rewizji tej dokonano w 
nocy, gdy upewniono się, że 
Wanat przebywa już w domu, 


dopiero ranka 


by zapobiedz ewentualnej jego 
u 
nadspodziewany, 
ukryte 
sztuki złotych monet 20 dola 
rowych, złoty zegarek 
cuszkiem, 
watu, 
zasługi, 
własność dra Józefa Nissenfelda 


cieczce.— Rewizja dała wynik 
bo znaleziono 
w tego mieszkaniu 74 
z łań- 
złotą szpilkę do kra- 
oraz austrjacki złoty krzyż 
wszystko stanowiące 


Nadto zakwestjonowano kwotę 
50 złotych pochodzącą z zamiany 
tednej złotej 20-dolarówki u 
Józefiny Bednarskiej. Rozpytany 
następnie Henryk Wanat, skąd 
przyszedł w posiadanie znale- 
zionych u niego rzeczy, wskazał 
na Jana Dońca, który miał mu 
je podarować, wskazał nadto 
mieszkanie kochanki Dcńca, 
Marji Cięcielewskiej, w którem 
mógł on w tym czasie przebywać. 

W mieszkaniu tem jednak 
Dońca nie zastano, a właścicie] 
ego Jan Paluch wskazał miej- 


szcie ślady linji papilarnych na| Zwrócono wiedy baczną uwsgę |okolicy ul. Rakowickiej nie dały | sce w którem Doniec przechował 


poszczególnych 


przedmiotach.|na konfidencjonalne wiadomości | żadnego rezultatu. Nastepnego | 10 monet 20-dolarowych— Tak 


KAZIMIERZ SCHENKIRZYK 


Cięcielewska jak i Paluch po- 
dali przytem, że Dpńiec zapewne 
przebywa u swych krewnych 
w Kocmyrzowie, dokąd wyszedł 
poprzedniego wieczoru, kiedy 
powrócił furmanką Bochenka 
wraz z Wanatem. Gdy informacja 
ta znalazła również potwierdze- 
nie u właścicielki szynku, Józefy 
Bednarskiej, gdzie poprzedniego 
wieczoru po powiocie z Kopca 
Kościu szki zabawiał się Doniec 
z Wanatem i wyjawił zamiar 
odwiedzenia swych krewnych 
w Kocmyrzowie, udała się tam 
policja w tej samej nocy. Tutaj 
wkroczono do domu Stanisława 
Pazdalskiego wujka Jana Dońca, 
gdzie zastano tęgo ostatniego 
leżącego na słomie. W czasie 
przeprowadzonej rewizji znale- 
ziono przy nim złoty zegarek 
marki „Watch“, pochodzący z 
rabunku na szkodę Dra Nüssen- 
felda oraz rewolwer automaty- 
czny „Liliput“, którym posługi- 
wali się sprawcy na miejscu 
zbrodni, albowiem. jeden nie wy- 
strzelony nabój tego rewolweru 
znaleziono obok trupa Anny 
Garncarzówny. | 
Rozpytany bezzwłocznie Jan 
Doniec zaprzeczył początkowo, 
by brał udział w przypisywanem 
mu przestępstwie, gdy jednak 
okazano mu nieżbite dowody 
jego winy, przyznał wkońcu, że 
zabójstwa i rozboju dokonał 
w towarzystwie współoskarżo- 
nych Władysława Bobrzeckiego 
i Kazimierza Schenkirzyka, stu- 
dentów Akademii Sztuk Pięk 
nych. Przyaresztowanie tych 
dwóch dalszych oskarżonych 
było już odtąd kwestją najbliż- 
szych godzin i rzeczywiście oko- 
ło południa dnia 22 maja b. r. 


Dalszy ciąg 
na stronie 6. 


C eE 


A 


72 


We wsi Niestempowo pow. puł 
tuskieco, 18-letni Kazimierz 
Korytkowski pewnego dnia udal 
się w pole z parą koni, celem 
przeorania ziemi. 

Jakże był uszczęśliwiony, gd 
w pewnej chwili pług wyrzucił 
1a powierzchnię zardzewiały ka- 
rabin. Korytkowski ukrył tym- 
czasem w rowie, a gdy orkę skoń 
czył zabrał go ze sobą, umiesz- 
czzjac go w słomie w stodole. 

Korabin był typu rosyjskiego 
i n'e ulegało najmniejszej wątpli- 
wości, że jest on pozostałością bi 
tew stoczonych pod Pułtuskiem. 

Korytkowski miast oddać kara 
hin władzom trzymał go w 
stodole, dokąd co dnia się zakra- 
dał i oczyszczał z rdzy. 

Którejś niedzieli, spotkawszy 
się z rówieśnikiem 17-letnim Bo- 
lesławem Mierzejewskim — zwie 
rzył mu się ze swej tajemnicy. 
Mierzejewski był ogromnie z te- 
go powodu ucieszony, prosząc K. 
aby mu pożyczył karabinu, to so 
bie postrzela. 

Korytkowski chętne oddał 
broń Mierzejew'skiemu, który od 
tej chwili począł debatować nad 
wydostaniem ładunków. Nie mo- 
gąc znaleźć amunicji — Mierze- 
jewski postanowił sfabrykować 
nabój. Wydostawszy łuskę — na 
bił w nią prochu, założył ołowia 
ny pocisk i wieczorem w stajni 
przystąpił do naładowania kara- 


padł strzał, Kula ugodziła obok 
stojącego 16-letniego Józefa Te- 
perka. 

W ten sposób tajemnica zo- 
stała odsłonięta. 

18-letni Korytkowski i 17-let- 
ni Mierzejewski zostali areszto- 


Tragiczne następstwa zabawy karabinem 


wani pod zarzutem bezprawnego 
przechowywania broni, zaś Mie- 
rzejewski ponadto za nieumyślne 
postrzelenie Teperka. 

Obaj młodzieńcy oczekują na 
rozprawę w więzieniu pultus- 
kiem. 


skazanie fałszerzy monet 


Wczoraj Sąd Okręgowy ogło 
sił wyrok w trwającym od po- 
niedziałku procesie karnym o 
fałszowanie monet 10-złoto- 
wych i puszczanie tch w obieg. 

Wyrok objął całą bandę fał- 
szerską, złożoną z 18 osób. Sąd 
skazał prowodvra I głównego 
fabrykanta podrobionych 10-zło 
kap Izraela Zynagiera na 6 
at 
praw na 10 lat, byłego woźne- 
go prokuratury warszawskiej, 
Wacława Wardziaka. który u- 
dostępni! swoje mieszkanie na 
Podwalu 14 na założenie labora 


więzienia z pozbawieniem. 


torjum fałszerskiego na 4 lata 
więzienia z pozbawieniem praw 
na lat8, oraz kochankę Wardzia 
ka, jego kuzynkę, Rozalję War- 
dziakową, właścicielkę sodo- 
wiarni przy ulicy Kapitulnej 2, 
na dwa lata więzienia, z zawie- 
szeniem kary. 


Trzynastu innych  oskarżo- 
nych, zajmujących się zawodo 
wo puszczaniem w obieg fałszy 
wych monet w sklepikach war- 
szawskich sąd skazał na różne 
kary od 6 miesięcy do dwóch 
lat więzienia. 


Z sądów pracy 


Bardzo charakterystyczna spra 
wa dla stosunków 
danej instytucji znalazła się na 
wokandzie sądu pracy. 

P. Władysław Urstein był za- 
trudniony w Powszechnym Ban- 
ku Zw. Gdy zwolniono go z pra 
cy — dyrekcja banku nie wypła- 
ciła mu t. zw. czesnego za naukę 


minu. W trakcie tej czynności — dzieci w szkołach, wskutek cze- 


Komunikat 


Wobec ogromnego pobytu na losy loteryjne uprzejmie prosimy 
o niezwiekanie z kupnem, gdyż w ubiegłej loterj! zabrakło nam losów. 


Ciągnienie już pojutrze t.j. we wtorek. 


Kolektura J. Dzierżanowskiego 
Nowy-Swiat 64. Tel. 614-46 
Kelektura czynna od 9r. do 9 w. bez przerwy 


Za jednym zamachem 


(S. F) — Oskarżony Jankiel 
Waks! — wywołał sędzia. 

= Jestem, 
Pokrzywdzony 
Zalcwaser! 

Z ławek dla publiczności pod- 
Alosło się dwóch panów, jeden 
Wyższy, drugi niższy i obydwaj 
stanęli przy pulpicie dla oskarży- 
ciela, 

Sęizla spojrzał zdziwiony. 

-— Który z panów jest Zalcwa 
ser? 

— Ja — ukłonił się wyższy. 

— A pan co za jeden? 

— Samuel Kurnik jestem. — 
przedstawił się niższy. — Tu sie 
rozchodzi o to, panie sędzio, że 
oskarżony Waks pobił wtedy nie 
tułko Zalcwasera, ale mnie też. 

— Pan przecież nie wniósł żad 
nej skargi. Wniósł tylko Zalcwa- 
Sar. 

-- Ja wiem. Nie mlałem akurat 
na koszta. Ale może pan sędzia 
za jednym zamachem rozpatrzy i 
noie bicie? 

~=- Trzeba wnieść oddzielną 
*-argę. Teraz będzie rozpatrzo- 
n: sprawa pobicia Zalcwasera, 

— Panie sedzio! Ja pana pro- 

e! Pan sędzia o mnie może wca 
l nie mówić. Ale jak pan skaże 
leza łobuza za pobicie Zalcwase 
ra. to niech pan sędzia za mnie 
t2 doloży. Ja pana proszę. 

S«uUzia nie może powstrzymać 
©» od uśmiechu. 

— Tak nie można. 

— Dlaczego? Co pana sędzie- 
go szkodzi? Ten sam facet bił, te 
same świadki, tylko, że ja dwa ra 
zy tyle dostałem, co Zalewaser. 

—- Powiedziajem, że nie moż- 
na. Niech pan siada. 

— Dziękuję. Mogę postać. 

= Proszę usiąść! 

— Bardzo dziekuję, nanie tę. 


Tobjasz 


dzio. 
ny. 

— Jeżeli pan w tej chwili nie 
usłądzie, zapłaci pan karę! 

P. Kurnik wzrusza ramionami. 

— Jak pana sędziego tak bar- 
dzo zależy, to mogę usiąść. Ale 
ja bardzo prosze niech pan sę- 
dzia nie zapomina, że on mnie też 
pobił. Pan sędzia tak mimocho- 
dem może spytać świadków. 

-— Czy pan usiądzie?! 

— Już, już! 

P. Kurnik siada. Jego długa dy 
sputa nie dała rezultatu. 

Sąd rozpatrzył jedynie sprawe 
pobicia p. Zalcwasera przy kłó- 
tni sąsiedzkiej i skazał Jankla 
Waksa na 100 zł. grzywny. 


Nie jestem wcale zmęczo- 


lokalnych w. 


go p. U. wystąpił z pretensją o 
2232 zł. 

Ponieważ sąd znalazł się w 
nielada kłopocie, jak daną spra- 
wę rozstrzygnąć, przeto powoła- 
no ekspertów. Opinja ich wypad 
ła korzystnie dla powoda. Stwier 
dzili oni bowiem, iż wogóle w 
bankach istnieje zwyczaj opłaca 
nia wpisowego za dzieci urzędni 
ków, zwyczaj ten istniał i w po- 
wyższym banku. 

Sąd pracy, opierając się na o- 
rzeczeniu sądu najijwyższego, po 
wództwo w kwocie 811 zł. 90 
gr. zasądził na rzecz p. Ursteina. 

Orzeczenie Sądu Najwyższego 
głosi, że do zasądzenia powódz- 
twa wystarczy, aby w danej in- 
stytucji istniał zwyczaj wypłat 
za określoną robotę lub na okreś 
lone cele. 

Ponieważ stwierdzono, iż w o- 
statnich czasach dyrekcja banku 
zmniejszyła wysokość czesnego, 
przeto siłą faktu sąd pracy nie 
mógf uwzględnić w całości zgło- 
szonego powództwa. 
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Podróżuj samolotem 


„P.L. l. Lot" 


Przy otyłości stosuje się naturalną 
wodę gorzką  „Franciszka-|ózela". 
Fytajcie się lekarzy, 


Sam sobie wrogiem 


Stara to prawda, że nikt człowieko 
wi nie wyrządza tyla zlego. ile czło 
wiek sam sobie. Naprzykład ktoś ma 
jutra rano bardzo ważną sprawę do 
załatwienia P.owinien zatem wcześ- 
niej udać się na spoczynek, by rano 
wstać wypoczęrym, w dobrej formie. 
w pelni sprawności fizycznej i umv- 
słowej i w takim stanie przystąpić do 
załatwienia tej sprawy. Tymczasem 
często się zdarza, że właśnie tego 
dnia człowiek wsłaje znużony, lub 
nawet z bólem głowy, „połamany* 
— jak się to mówi potocznie, bo wczo 
raj zasiedział się do późna w noc z 
tych czy innych powodów. Będąc w 
gorszej formie, ma mniej szans po- 
inyślnego załatwienia ważnej dla sie- 
bie sprawy, ale czy ma prawo winić 
d to kogo innego. prócz samego sie- 
bie? 

Ludzie zbyt często nie doceniaia 
2x9, ile zlego sami sobie wyrzadza- 
1ą. Cóż powiedzieć o czlowieku. któ 
ry łatwo może w miesiącu wydać Mi 
zł. albo 40 zł, a ryzykując ten drob- 
ny wkład, może przysnorzyć sobie 
wiele tysięcy złotych — i nie czyni 
tego? Łatwo zrozumieć, że jest tu mo 
we o Loterii Państwowej. bo tylka w 


loterji państwowej można za 40 zł. 
zyskać 100.000 zł. już w pierwszej kla 
sie bo w innych klasach znacznie 
więcej, otóż co powiedzieć o człowie 
ku, który’ może grać na Loterji Pañ- 
stwowej I nie gra? Weżmy przykład 
z dziedziny handlu czy przemysłu. 
Niema kupca na świecie, któremu. 
gdyby zaproponowanie wkład 1000 
czy 2 zł. do interesu, mającego 
wprawdzie bardzo małe szanse powo 
dzenia, mimo to jednak realnego, aże 
by tego interesu nie zrobił, jeżeli w 
razie udania się interes ten miałby 
mu przynieść 100.000 zł, zysku. Ale 
aziś niema takich interesów handlo- 
wych ani przemysłowych. Tylko w 
loterij można zyskać 100.000 zł. i to 
za... 40 zł, Szanse wygrania ma te sa 
me każdy grający. Więc czy czło- 
wiek, który może grać na loterii i nie 
gra. nie jest sam sobie wrogiem? 


Otóż ci, którzy chcąc sami siebie 
skrzywdzić nie kupili dotąd losu ua lo 
terję. mają jeszcze możność nie do- 
puszczenia do swej krzywdy, ale iuż 
tylko iutro, bo ciągnienie I Klasy 3 
-- tei loterji zaczyna sie już 19 czerw 
ca, 


PETE: 


PAMIETAJ =] 


że wielkie wygrana stale 
padają w KoleKturze 


ULJANA 


LANGERA 


Warszawa, Marszałkowska 121, Ode 
działy „Dworzec Główny Odjazdowy 


(czynny od 


6 rano do 12 w nocy) 
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bo niewielka icb Ilo$Ć jest jeszcze do nabycia! 
Zamiejscowym wysyłamy niazwłocznia po wpła- 

cenlu należności do P. K. O. na konto, Nr. 1667. 
Cłągnioenie już wa wtorek, dn. 19. b. m. 
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BAJECZKA 


DLA BRZYDKICH 


Panowie mężczyźni! Dlaczego 
uganiacie się tylko za ładnemi 
kobietami? Dlaczego pozwalacie 
brzydkim schnąć w staropanień- 
stwie i unikacie ich, jak ognia? 
Nieładnie, panowie mężczyżni!... 
Piszę ten feljeton w interesie ko- 
biet brzydkich. Chcę was przeko 
nać, panowie mężczyźni, że nie 
zawsze piękna żona, to skarb... 

Na rogu pewnej ulicy miał za- 
kład fryzjerski niejaki Fijołek. 
Miał w nim trzy odrapane fotele, 
trzy cbtłuczone lustra i bardzo 
brzydką żonę, która siedziała za 
kasą. 

Pomimo to klientów mu nie 
brakło. I byłoby wszystko do- 
brze, gdyby na sąsiednim rogu 
nie otwarto konkurencyjnego za- 
kładu. 

Konkurent, pan Zarostek, wsta 
wił nowiutkie fotele, nowiutkie lu 
stra | z pogardą © og na s4- 
siedni zakład Fijołka. 

— Kto mój salon obejrzy — 
mówił — to już do jego rudery 
nie pójdzie. W dwa tygodnie go 
położę. 

I rzeczywiście większość klien 
tów przeszła do Zarostka. Zbijał 
gotówkę, a kiedy się dorobił, po- 
stanowił się żenić. 

— Naturalnie nie z taką małpą, 
jak Fijołkowa, się ożenię — ma- 
wiał. == Ładną sobie kobietkę 
wybiorę. Jak taka za kasą usią- 
dzie, to zobaczycie, że mi rezz- 
tę klientów Fijołka przyciągnie. 
Klient lubi popatrzeć... 

I wybrał sobie piękną Złutkę... 
Coś tam coprawda o niej przebą- 
kiwali... Że to. że tamto, że z 
tym, że z owym, ale Zarostek nie 
słuchał. I ożenił się. i 

Odtąd Ziutka siedzłała codzien 
nie za kasą i czarowała wszyst- 
Lich swoim 1$miechem... A lei 
małżonek zacierał ręce 1 czekał, 
"ł reszta klientów Fijołka przej- 
dzie do niego... 

A tymczasem... 
wręcz przeciwnego. 

Klienci jeden za drugim zaczę- 
ti przenosić się do Fijołka. Uby- 
wali, ubywali i w parę miesięcy 
po ślubie Zarostek stwierdził, 
że nie ma już kogo golić. Nawet 
pies z kulawa nogą do niego nie 


Stało się coś 


Konkurs zadań 


I ciekawych pytań 
Zgodnie z naszą zapowiedzią, 
rozwiązania zadań 5-ej serji na- 
leży przysłać lub złożyć najdalej 
do dnia 20 czerwca! 


6-TA SERJA 
Rozpoczynamy obecnie 6-t9 
serję zadań. Warunki pozostają 
te same: należy nadesłać rozwią- 
zania z całego tygodnia razem, 
załączając kupony i podając do- 
kładnie nazwisko i adres. Ter- 
min nadsyłania: 27 czerwiec. 
Za zadania 6-ej serji przezna- 
czamy nagrody: 
I — 20 złotych gotówką, II, IM 
i IV — po 10 zł. gotówką, V — 
komplet bielizny damskiej lub mę 
skiej, VI — kupon na obuwie V'i 
— kupon na kapelusz, VIH 1 1X 
— książki, X, XI i XII — po 3 pa- 
ry pończoch, XHI i XIV — po 2 
bilety do jednego z najlepszych 
kin warszawskich. 
Prosimy więc rozwiązywać! 
1. ZAGADKA 
Co to za twór, który gnębi? 
W lecie głodzi, w zimie ziębi, 
Wszyscy o nim stale słyszą 
W sześciu literach go piszą! 
2. UKŁADANKA 
x 5 ki 
NES X 
sSXX 
Zamiast krzyżyków postaw H- 
tery, by wyrazy można było czy- 
tać z lewa na prawo i z góry na 


dół. 
3. PYTANIE 
Czem się różni zdrada żony, od 
zdrady męża? 
Rozwiązania i nagrody 
str. 3-ej. 


— ma 


Kupon zadań i pytań 


Nr. kuponu 1 
Nr. gazety 163 | 


zajrzał... Martwił się chłop, nit 
nie rozumiał, aż mu wreszcie pe 
wien kolega otworzył oczy. 

— Wiesz ty — uśmiechnął się 
Ironiecznie — dlaczego klienci o- 
deszli od ciebie?... Bo się boją- 

— Czego?! 

-= Że im gardło poderżniesz. 

Ezy mi się ręka trzę- 


— Ręka ci się nie trzęsie. Tyl- 
ko, uważasz, masz ładną żonę... 

— Więc co? 

— Więc naturalnie klientów 
ci przyciągała... Tylko że trochę 
za mocno.. Którego przyciągnę- 
ła, to już naturalnie nie chciał 
odejść, póki z nią tego... nie po- 
kombinował. I teraz się każden 
jeden boi, że ty się dowiesz i mu 
przy goleniu, przez zemstę gar- 
dło poderżniesz. 1 się naturalnie 
wolą u Fijołka golić... 

Zarostek opuścił ponuro gło- 
wę. 

i Że fotele do interesu wzię- 
łem rowe — westchnął, — to by 
ło dobre. Że lustra — też. Tylko 


żonę. tak jak Fijołek, trza była 
wziąć brzydką. 
Napoleon Sadek 


Nr. 160 
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Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus | zasadzek 


STRESZCZENIE 

Na południu dawnego zaboru rosyjskiego, przed wybu- 
chem wojny, postrachem okolicznej ludności był Jur Olas. 

Qdwożąc raport do naczelnika straży granicznej, kapitana 
Kastalskiego, poznał jego córkę, Danusię, blondynkę niepospo- 
litej urody. Olas zakochał się w Danusi i poprzysiągł sobie, że 
ją posiądzie, nie wiedząc. że Danusia już ma narzeczonego, 
Antoniego Elickiego. 

Pewnej nocy Jur ujrzał, jak ktoś wychodzi z pokoju Danusi, 
Był to rtm. jan Poraj Hebdyński. Basia zwierzyła się Danusi, 
że łączy ją z nim miłość wzajemna i że nawet uległa jego na- 
mowom, wierząc przysięgom, że wkrótce już będzie ślub. Olas 
rzucił się na niego z widłami. 

Sąd skazał go na ciężkie roboty. W sąsiedniej celi siedział 
jego kolega, Liszek. Obaj uciekił z więzienia I przedostali się do 
Krakowa. Znależli tam zajęcie u kierownika bandy przemytni- 
czej Medera, który za dnia był solidnym kupcem o nazwisku 
Garowicz. Miał dwie córki, z których jedną była.. Basia, cło- 
teczna siostra Danusi. 

Roimistrza wysłano w daleką podróż. Wyjechał również 
Antoni Elicki. Tymczasem Olas dochował swej zemsty. Zabił 
Kastalskiego i skorzystał z samotnego spaceru Danusi, aby ją 
zmusić przemocą do uległości. Wkrótce urodziło się dziecko, na- 
twane Felusiem. Danusia z rozpaczy wpadła w obłąkanie. An- 
łoni po powrocie zaopiekował się dzieckiem. 

Tymczasem Liszek i Olas zdobyli sobie fałszywe dowody 
osobiste na nazwisko: Stefana Gordyka i Stanisława Rela, 
stwierdzili, że Meder i Garowicz ło ta sama osoba i wymusili 
na nm wydanie za nich jego córek, Toli i Basi. która przedtem 
spotkała się z Hebdyńskim w Krakowie, W wyniku tego spot- 
kania urodziło się dziecko, Hebdyński zaś musiał iść na wojnę 
światową. Aby zataić urodziny dziecka, Tola, ktora właśnie też 
miała rodzić, zabrała swoją siostrę na wieś, aby obydwa porody 
odbyły się jednocześnie. jednak Gordykowi udało się wyśle- 
dzić wszystko przez okno... 

Powiedział Hebdyńskiemu, że Basia umarła. On wobec tego 
orenit się z narzuconą mu przez matkę panną. Elicki pojechał do 
Brazylii wraz z Relem i Ciordvkiem. którzy tam robiłi świetne 
interesy 

Mimo ta Rel wciąż deza! na mish ów pogo dawne grzechy 
zostaną wyklyte. Zły był takżię, ze musi dziehc się zyskami 
t Uordykiem, ktory się nie przepracowywał. Hostanowii więc 

„Aedziceabu. Szczególnie od chwili, gdy się okazało, że Wanu 
sia jest konającą, a przed śmiercią odzyskała pamięć. 

Fomeważ Elicki spieszył do konającej żony, Rel zaofiaro- 
wał mu własny okręt „Jutrzenkę”, na której miał również jechać 
Gordyk. Na tym ekręcie Rel ukrył piekielną maszynę. 

W. dzień odjazdu „Jutrzenki“ zachorowała jego coreczka 
Niusia. Lekarz poradził, aby ją też wysłać tym okrętem, bo tyl- 
ko natychmiastowa zmiana klimatu zdoła ją uratować. 

Ani się Rel spostrzegi, jak jego najukochańsza córeczka 
Niusia już była na „Jutrzence“. Chciał temu zapobiec, ale oka- 
zało się już za póżno... Wybuch maszyny piekielnej nastąpił... 

Po paru latach Rel zlikwidował swe interesy w Brazylji 
i wrócił ao kraju z Tolą, Basią i Marysią. Ku niemałemu jego 
zdumieniu znalaz! się w Warszawie również Gordyk, któremu 
cudem udało się uniknąć śmierci. Powrócił również po wielu la- 
tach, cudem uratowany Antoni. 

Dorósł również syn Antoniego Elickiego — Feluś, obecnie 
sławny już malarz. Kochał się w Marysi Relównie z wzajemno- 
ścią. 

Na przeszkodzie tej miłości stanęla Barbara. Udało jej się 
powstrzymać Feliksa od wizyt, a opuszczona Marysia ciężko 
zaniemogła. Czuwały nad nią obie siostry: Tola i Barbara, 


Rel tymczasem zakochał się w młodej brunetce Monice 
którą mu chciała sprzedać Pela Worska. była kochanka Gordy- 
ka. Monika zaś kochała się z wzajemnością w młodym hrabi 
Kardeckim, który chciał ją wyrwać z szponów Rela. Mieli mu 
w tem dopomóc Eliccy. 


Kardecki uznał, że już czas iść w drogę. Zeszedł 
więc nadół i w ukryciu czekał aż Pelcia wyjdzie. Gd 
przekonał się, że podążyła w kierunku willi, ukradkiem 
podążył za nią. 

Pelcla była przekonana, że sprawa nareszcie jest 
ubita ostatecznie. | -——co najdziwniejsze — miała 
umysł już tak znieprawiony, że wydawało się jej, iż 
spełniła dobry uczynek. Wmawiała sobie, że jest wy- 
marzaną opiekunką. Czyż można lepiej „umieścić” 
swoją pupilkę? Miała takie uczucie, jak matka, której 
udało się wydać córkę zamąż bardzo bogato. 

Tymczasem Monika bynajmniej nie była dla Re- 
la chętnie usposobiona. Pomimo przekonywań i rad 
Pelci, żywiła dla Rela dziwne uczucie, będące pomie- 
szaniem sympatji z... odrazą.. Czy to była jeszcze 
niczabliżniona rana serca? Trudno powiedzieć... 
W każdym razie od czasu zerwania Kardeckiego z nią, 
była nieustannie smutna i tak ponura, że zdawałoby 
się nic już nie zdoła wyrwać jej z tego przygnębienia. 

To smętne usposobienie Moniki skłoniło Pelcię 
dò przyspieszenia „laktu“, a nawet do gwałtownego 
przynaglenia go. Obawiała się, żeby jej pupilka nie po- 
relniła jakiego „niepoprawnego głupstwa”, jak się wy- 
rażłała. Dlatego też przed paroma dniami skłoniła Mo- 
nike do zamieszkanią w skolimowskiej willi Monika 


Y | wodewane jedynie 


najzupełniej obojętnie, bez zapału ani sprzeciwu, zgo- 


dziła się z tem i pojechała. 


Podczas obiadu tegoż dnia Pelcła nłeustannie mô- 
wiła Monice o Midasie. Monika tylko się uśmiechała 
zlekka. Pelcia malowała jej pożycie z Midasem w naj- 
piękniejszych barwach, zapewniając, że ten wielki bo- 
darami. 
W uśmiechu Moniki jakby nłemą zgodę i niemal rado- 


gacz ozłoci i zasypie ją najwyszukańszemi 


sne przyzwolenie. 


Gdy wychodziła zdomu, Monika zlekka drzema- 
ła na bujającym fotelu. Pelcia starała się dostrzec na 
obliczu Moniki upojne rozmarzenie, była więc prze- 
el tu przyjdzie wieczorem, zostanie 
przyjęty jeżeli nie z radością, to w każdym razie bez 


konana, że gdy 


oporu I wstrętu. 


Z tem większą niecierpliwością błegła Pelcla teraz 
do willi. Pragnęła jak najszybciej zawiadomić Monikę 
o wszystkiem. 

Gdy ujrzała swoją pupilkę, była wszakże wielce 
niemile zdziwiona... nika siedziała na otomanie, po- 
grążona w głębokiej zadumie. Oblicze jej wyrażało 
twożny smętek, a dwie wielkie łzy perliły się wśród 
długich rzęs... 

Pelcia siadła przy niej, objęła ją czule i starała 
się ująć potokiem pieszczotliwych słów. 

— Dziecinko moja kochana, bądźże rozsądna... 
Nie myśl, że cię nie rozumiem... Oczywiście, osiemna- 
stoletniemu dżieciątku marzą się inne rozkosze... Pomi- 
mo, że otwierają się przed tobą podwoje raju na zie- 
mi, wolałabyś szczęście ihne, może bardziej ciche 
| skromne, ale zato u boku pięknego młodzieńca, któ- 
rego kochasz nad życie... młodego, rozkochanego... 

— ..jerzego.. — szepnęła ledwo dosłyszalnie 
Monika. 

Pelcia wszakże 
wzdychając głęboko: 

— Tak, Jerzego Kardeckiego... Ale cóż? Wiesz sa- 
ma, że to nieziszczalna mrzonka. Przedewszystkiem 
Jerzy wcale cię nie kochał. Miałaś chyba dowód tego 
najwymowniejszy. Ale gdyby nawet kochał cię rów- 
nież pomyśl o tem, co ci już mówiłam tysiące razy: ja- 
kie byłoby twoje życie przy jego boku? 

— Kochałam go... "Toby mi wystarczyło... 

— Może... Ale teraz go już nie kochasz, prawda? 
Już nie myślisz o nim, już go zapomniałaś na wieki? 

-— Zapomniałam... — szepnęła Monika takim to- 
nem, że niewiadomo było właściwie, czy zaprzecza 
czy potwierdza. 

Pelcia wolała wszakże zrozumieć to w sensie po- 
twierdzenia i natychmiast to przypieczętowała, mówiąc: 

-— Oczywiście, wcale nie mogło być inaczej. Zato 
udało ci się wzbudzić w sercu innego miłość płomien- 
ną, potężną, najwspanialszą, o jakiej tylko kobieta mo- 
że marzyć... CÓŻ ty na to? 

— Nic, nie... Nie mówmy o tem, duszko, zaklinam 
cię... Nie namawiaj mnie do tego... 

— A niby dlaczego? Czemużźbym nie miała cię 
namawiać do tego, ja, która pragnę twego szczęścia 
i niczego innego? Nie spełniiabym mojego obowiązku 
opiekunki, gdybym ci odradzała przyjęcie hołdów czło- 
wieka, który daje tak ogromnie wiele wzamian za... 
zaledwie odrobinę przychylnoci i czułości... 

Monika załamała ręce i u szczytu rozpaczy za- 
wołała: 

— Ależ ja nie mogę, nie mogę, nie zdołam... Na 
samą myśl o tem, że miałabym się znależć w ramio- 
rach tego człowięka, cała wstrząsam się z odrazy 
i wzdrygam ze wstrętu... 

— To ws | dziecinnady, nad któremi twój 
zdrowy rozsądek szybko weżmie górę. Przezwycię- 
żysz to niewytłumaczone i nierozsądne uczucie, spo- 

ą zed nowem bytowaniem 
Mi~ Wierz mi, ża odczuwa to 


nie usłyszała to i powtórzyła, 


1 nieznanemi 
właściwie każda panna przed dlubem.. Gdy zaś już 
do tego dojdzie... 

== „O CO? — przerwała z niecierpliwością 
Monika. 


-~ Będę dumna, że atworzyłam el cudowne ży- 
cie i dalam szczęście, najwspanialsze, jakie sobie tylko 
mażna wymarzyć... 

Monika poblądła śmiertelnie. Przeszył ją dreszcz 
leku, Oczy rozwąrły się nadmiernie szeroko... 

Pelcia uspakajała ją, mówiąc: 

r— Gdy wreszcie będziecie razem, przekonasz się, 
że jazo oddanie, przywiązanie, hojność, czułość, tkli- 
wosé, troskliwość i szczerość uczucla wzbudzą w tœ 
bie najpierw może tylko litość, potem wdzięczność, 
wreszcie nawęt miłość. 

-—— Miłość? Ku niemu? Nigdy!... Nigdy i za nle! — 
zawołała Monika, jakby rozdzierzjący ból szarpnął jej 
serceni na strzępy — nigdy nie zdołam pokochać go! 
Między mną a nim zawsze stać będzie kto inny... 
* Jerzy... 

— Mniejsza o to — wtrąciła Peleta zniecierpli- 


wiona, przypominając sobie, że Rel przecież już tam 
pewno wścieka się w oczekiwaniu na jej hasło. 

Powtórzyła: 

— Mniejsza o to... Kochaj sobie swego Jerzego, 
ile chcesz, ale należ do Bani który ci ufa Oogro- 
mny majątek... 

— Nie rozumiem — wybełkotała Monika — nie 
nie rozumiem cię... Jakto? 

Poczem nagle widocznie jednak zrozumiała, bo 
wzdrygnęła się z odrazą i krzyknęła: 

— Co? Czyż to możliwe? I ty mi to proponu 
jesz, ty? 

Padła na otomanę, wstrząsana drgawkami ner 
wowemi i wybuchając spazmatycznym płaczem... Nit 
był to drobiazg, lecz silny atak nerwowy... 

Pela w przerażeniu biegała po mieszkaniu, szu 
kając wody lub eteru... Wtem nagle ujrzała na komin- 
ku srebrną strzykawkę i małą ampułkę... 

— Morfina — szepnęła. 

Przez chwilę zawahała się, poczem rzekła sama 
do siebie: 

— Trudno... Niema innej rady... Zresztą, trzeba 
biedaczce osłodzić tę przykrą dla niej chwilę... Nie- 
chaj spłynie na nią upojny sen, w którym będzie tu- 
liła w ramionach swego ukochanego... Płomienne roz- 
kosze, które on jedynie wzbudzić w niej zdołał, niechaj 
staną się jej udziałem podczas, gdy brać jej ciało be- 
dzie... kto inny... 

Podbiegła więc szybko do otomany, na której le- 
żała Monika, niemal nieprzytomna i zupełnie niepo- 
czytalna, chwyciła jej obnażone tzeźbione ramię i za- 
strzyknęła weń morfinę... 

Zabójczy narkotyk podziałał szybko i obłudnie na 

osłabione i znękane dziewczę... Na jej twarzyczce 
czystej i niewinnej zajaśniał promień oszalamiającego 
szczęścia i zachwytu... 

Prężyła się, leżąc nawznak, i wiła się, co chwila 
wstrząsana drgawkami. Nie były to już wszakże dresz- 
cze rozpaczy, lecz... rozkoszy... Znać to było wyraźnie 
po rajskiej biogości, rozlanej na jej twarzy i po namię= 
tnym szepcie: 

— Jerzeńku! — 
z jej ust... 

Nietrudno się było domyśleć, co Monika w tej 
chwiłi przeżywała... jeden rzut oka na nią wystarczał 
w zupełności... 


Pelcia z pewnem zawstydzeniem spoglądała na 
swe dzieło, po chwili wahania wszakże uspokoiła swe 
wyrzuty sumienia, mówiąc sobie: 

— A zresztą... mniejsza o to... Co robię, to prze- 
cież tylko dla jej dobra.. jeszcze mi kiedyś za to 
dziękuje, gdy zmądrzeje... Poza tem zaś... dałam prze- 
cież siowo Relowi.... Nieuczciwością byłoby niedo- 
trzymanie obietnicy... 

Rzuciła szybko wzrokiem dookoła... Pokołk dzie- 
wiczy, umeblowany zbytkownie i gustownie, był do- 
prawdy wymarzonem gniazdkiem miłosnem nawet dla 
tak wielkiego bogacza, jak Rel. Pelcia położyła na 
kominku wszystkie podarunki Rela, akta własności 
i banknoty, aby Monika je dostrzegła zaraz po prze- 
budzeniu. Potem ze wzruszeniem matki, dwu | 
cej córkę sam na sam z mężem w noc poślubną, zbli- 
żyła się do Moniki, pogrążonej w śnie narkotycznym, 
wstrząsanej oszałamiającemi przeżyciami i bełkocą- 
cemi słowa rozkoszy i upojenia, aby złożyć judaszowy 
pocałunek na jej czole i czem prędzej biec po Rela... 


Zbiegła po schodach i nieznacznie, oglądając sią 
nieustannie za siebie, podążyła na miejsce, gdzie cze- 
kał Rel. 


Choć rozglądała się tak starannie, nie dowtrzegia. 
że za krzakami w ogródku ukryło się czterech męż- 


który wyrywał się co chwila 


czyzn. 
Gdy wyszła, jeden z nich, a był to Antoni Elicki 
szepnął: 
— Teraz Monika jest sama... Nalwyższy czas 
działać... 


m Q, tak, musimy się śpieszyć... Za chwilę Rel 
już tu będzie — zgodził się Kardecki. 


-— Doskonale... Emil czuwa przy szosie, aby dać 
nam znać w razie, gdyby miało nastąpić coś nieprze- 
widzianego... Pan już wie, jak postąpić, prawda? Za- 
bierze pan Monikę i wsadzi do naszego samochodu, 
jadąc z nią natychmiast do miasta, chyba, żeby bar- 
dzo chciała zostać i wyczekać końca rozprawy z Re- 
lem. Jest pan gotów? 

— Tak jest... 


— Niech pan pamięta o drabinie. Mamy wejść 
przez okno. Włamanie się do drzwi zrobiłoby zbyt 
wielki hałas. Proszę ją dla nas przystawić do balko- 
nu. Sam pan, zresztą, też tak wejdzie.. A oto Pelą 


zniknęła... Za chwilę Rel tu może być. Nie mamy ju 
ani sekundy do stracenia... Naprzód.. 


Dalszy ciąg itro. 
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Powieść -reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


STRESZCZENIE 

Dwie kobiety matka ł córka: Mela i Lila Kunic - Lamoc- 
ue zostały uwiedzione przez Stefana Noderskiego, zawodowe- 
zn uwodzyciela, agenta „Biura Miłości”, kierowanego przez po- 
dejrzanego, ale cieszącego się zaufaniem arystokracji — de 
Montemorta. ktory uwodzenie -bogatych kobiet przez przystoj- 
nych mężczyzn traktowaj jako źródło wielkich dochodów. Mat- 
ka i córka dowiedziały się, że są jednócześnie kochankami pięk- 
nego Stefani. Lila usiłowała popełnić samobójstwo. Została 
uratowana, lekarz jednak stwierdził, że zagraża jej wstrząs 
nerwawy. Dla ratowania zdrowia córki, pani Mela usilowała 
przekonać Lilę, że zjawiła się u Noderskiego tylko w jej inte- 
resie i nie będzie miała nic przeciwko ewentualnemu ich mał- 
żeństwu. Na jej decyzję wpłynął fakt posiadania przez Noder- 
skiego kompromitujacych fotograłij, któremi ten szantażował 
nieszczęśliwą kar 'utę. 

Narzeczony iili Zygmunt Przybosz, student medycyny 
i syn lekarza, stwierdziwszy, że Lila go zdradziła, z rozpaczy 
poszedł do znanej restauracji w podziemiach upić się. Zaprzy- 
jażnił się tu z pijakiem Jczelem Wymiiskim, ani nie domyśla- 
jąc się, że jest on byłym agentem Biura Miłości, na żołdzie po- 
ważanego Montemorta. któremu grozi oskarżenie u władz, 
o ie nie dostanie wiekszej sumy pieniędzy. Przed Wyniurskim 
wygadał się, że Lila zdradziła go z przyjacielem Montemorta. 
Lderzyło to pijanego. 


ZAMIAST NARZECZONEJ — PODOBNA DO NIEJ 


W zamroczoną świadomość pijanego Wymirs- 
«kiego wdarły się słowa „znajoniy pańskiego Monte- 
morta“ jak błyskawica, która oświetliła to, co w tej 
głowie wirowało. 

— Co pan chcesz przez to powiedzieć? Mów za- 
raz! — potrząsał ręką Przybosza. 

— Nic nie chcę powiedzieć — wyrwał swój rę- 
kaw Przybosz. Chyba to tylko, że o ile pan ma 
pretensje do Montemorta, to ja do jego przyjaciela. 

Wymirski po krótkiej chwili otrzeżwienia popadł 
znów w pijackie otępienie. Głowa mu zwisała na pier- 
si. kiwał się na wszystkie strony, z trudem utrzymu- 

jąc równowage tułowia, na Szczęście wspieranego 
z jednej strony przez oparcie krzesła, z drugiej 
przez stół. 

W reszcie, 
wstal. 

Machnał ręką lekceważąco w stronę Przybosza. 

—- Zapłać, bracie!.. Ja ci oddam, jak dostanę 
pieniądze!.. Dokuczyła mi — mamrotał pod nosem, 
pzukając czegoś napróżno w kieszeniach. -— Rozu- 
miesz? Dokuczyła!.. Powiada, że jestem pijak i cham! 
Ale mnie kocha!... Musiałem ją szturchnąć!.. Bo ją też 
kocham!.. Tylko mnie ten stary łobuz chciał wyki- 
wać!.. Ale jak dostane grubszą forsę, zabiorę swoją 
hrabinę i urządzimy sobie tajne życie!.. Wtedy będzie 
zadowolona!... Ona myśli, że tylko przy swoim wyle- 
niałym pasibrzuchu mogła nic nie robić... A ja ci po- 
każę, że przy mnie nie będzic jej gorzej!... Nie wie- 
rzysz? Przyjdziesz do mnie, to zobaczysz!.. Przeko- 
nasz się na własne oczy!... i 

Odszedł od stolika, zostawiając nieco podchmie- 
lonego, zadumanego Przybosza. 

— Co on może mieć wspólnego z Montemortem? 
— zadawał sobie pytanie. 


czknąwszy  nieprzytaojnie. - Wymirski 


O A S e W A, 


Oszołomiony nico alkoholem, 
i powoli. 

Tymczasem restauracja zaczęła się napełniać. 

Zawiła się grupa oficerów-lotników, wydekolto- 
wane damy, wielki murzyn-fortancerz, kilka kokot w 
towarzystwie panów. 

Smukła blondynka zaczęła wirować w objęciach 
murzyna. Od czasu do czasu przed oczami Przybosza 
migały czarne ręce i czarna twarz. 

— Podobna do mojef Lili! — majaczyła się Przy- 
boszowi. — Taka sama szczuplutka — wodził wzro- 
kiem za blondynką, tulącą się do barczystej postaci 
murzyna. 

Żałość ogarniała Przybosza coraz więcej. 

Sam nie wiedział, kiedy i jak, zjawiły się na stole 
nowe butelki, a czyjaś ciepła kobieca ręka spoczęła 
na jego ramieniu. 

Miękkie włosy łaskotały policze+ 7ramunta. Od- 
garniał ie ribv unrzytrzona muche. Nie ustępowały. 
Spojrzoł w te strone i zobaczył twarz młoda. wymalo- 
wana, ze sterczącemi dlugiemi sztucznemi rzesami. To 
była właśnie błondynka. na którą zwrócił uwagę, kie- 
dy tańczyła z murzynem. 

— No, cóż chłopysiu? — usłyszał poufałe zapy- 
tanie. 

Odwróci głowe, nie odpowjadaiac. 

— (bserwowałam cię dłuższy czas.. Podobasz 
mi się. Cóżeś ty robił z tym pijanica? 

— Z iakim piianicą? — 7anytał. 

— No z tym szoferem, co to hrabine uwiódł. Sje- 
dział przecież z toba!... 

--- Usjadi i siedział — 
A pani go zna? 

—. Kioh” go nie zneł! 


myślał z trudem 


zgodził się Przybosz. — 


Wszystkim rozpowiada 
n swojej hrabinie!... TY go się p'lnuj, bo to naciągacz. 
On keżdzmu opowiada. że ma dostać jakaś gruha 
forse, ale ta zawracanie głowy. Sama raz musiałam za 
niego zapłacić rachunck!... 

— A dlaczego? — zdziwił się Przyhosz. 

-- Dlotomo. że zavrasił mnie da towarzystwa. 74- 
eza} gadać ginpstwa o pieniądzach, które bedzie miał 
lada zien i naciagnał mnie!.. To jest twój przyja- 
ciel? Mażshyś ty odda! za niego. 30 złotych: musiałam 
wybrlić za niego!.. Jesli jesteś jego przyjacielem. to 
ty nłać!.. Co kahieta ma płacić?.. Prawda chłopy- 
s'u?.. Tv to na pewno masz dosvć pieniędzy. Daj mi 
te 50 zlotych. Tv sobie łatwiej od niego odbierzesz. 

Przybosz nie był jeszcze tak piianyv. by nie rozu- 
miał. co da niego mówią. Wyjął 50 złotych i wręczył 
dziewczynie. 

Ucieszyła sie. Z railości nołożyła mu nogę na ko- 
lanie i mocniej ujęła za ramię. 

— 0), taki przyjaciel to rozumiem!.. Panie fóze- 
fie! — zwróciła się do kelnera. — Niech pan naleje! 
Napij się ze mn» — wetknęła Przyboszowi kieliszek 
do ręki. — No pii!... 

Przybosz wypił. 

— Podobna jesteś da mojej Liti — kiwnął się w 
stronę dziewczyny. — Tylko ona jest naturalna blon- 
dynka. 

— 0, ja jestem też naturalna! — udała obrażoną. 


Nagle przerwała 1 podniosła głowę.  Jednocze- 
śni na ramię Przybosza spadła ciężka dłoń. 

Nad nim stał na chwiejących się nogach Wy- 
mirski, 

— Przepraszam cię, przyjacielu, ale musiałem się 
dowiedzieć w bufecie, coś ty za jeden!... I dowiedzia- 
łem się!.. Nazywasz się doktór Przybosz!... 

— Mogłem ci sam powiedzieć!... 

— Ale ja się więcej jeszcze dowiedziałemi.. Ty 
jesteś zaręczony z Kunic-Lamocką, córką tego boga- 
tego burżuja!. Znam go! Jeździłem do niego ze swo- 
im wyleniałym hrabią! To ja już wszystko teraz wiem’ 
Napijemy się wobec tego. 

— Kto pana prosił? — wtrąciła się dziew. 

— Cicho bądź!... Nie z tobą rozmawiami... 8a 
na frajera? Wseale nie mam zamiaru ci go zabierać!... 
Sama się mn* czepiałaś, odpędzić się nie mogłem, ko- 
lację stawia: 5, byłem pojechał do ciebie, a teraz ta- 
ka ważna jesteś? Nie wtrącaj się do przyjacielskiej 
rozmowy i już!.. Widzisz, bracie, dowiedziałem się 
wszystkiego, bo muszę trzymać się na ostrożności!.., 
Montemort to drań, jakich mało!... Ale forsę musi wy- 
bulić i wybuli!... Jak amen w pacierzul... 

— Niech pan lepiej idzie do domu! — odezwała 
się znów dziewczyna. — Ledwie pan stoi na nogact. 
i język sie panu plącze. 

— Nie twój interes! Nie przerywaj, kiedy z przy 
jjacielem rozmawiam... 

Przybosz kiwał głową, zupełnie obojętny na czu- 
łości Wymirskiego, jak i na obronę swej osoby przez 
nieznajomą dziewczynę. 

— Taki przystojny meżczyzna, a upił się jak nie- 
boskie stworzenie — mruczała pod nosem dziewczyna 
w samo ucho Przybosza. — Musimy sie od niego od- 
czepić!.. Ja go zabiorę i odstawię do szatni. Poczekasz 
na mnie?... Pojedziemy potem do mnie na kawę. 
Chcesz?... 

— Na kawę?.. Dobrze — zgodził się Przybosz. 

— Mam panu coś powiedzieć — dziewczyna uję- 
ła Wymirskiego pod rękę. 

— Odczep się, złe nasienie! — otrząsnął się Wy- 
mirski i omal nie upadł na podłogę. 

Koło niego zjawili się jednak natychmiast dwa; 
portjerzy i ujęli go siłnie pod ramiona. 

— Pan szanowny zechce wyjść? — niby to zapy- 
tali. ciągnąc szamoczącego się Wymirskiego do wyj- 
ścia. — Czy rachuneczek szanowny pan płaci? — na- 
chylił się jeden z nich ku Zygmuntowi. 

.  Przybosz skinął głową. Dziewczyna wróciła da 
niego. 4 š 

— Chodź. nie 
mu do ucha. 

— Chodź! — zgodził się Przybosz. 

Czuł się taki samotny i skrzywdzony, że obecność 
wymalowanej dziewczyny działała nań kojąco. 

Stąpając trochę niepewnie, z uwieszoną mu u ra- 
mienia dziewczyną, wyszedł z restauracji. 

W świetle latarni dojrzał melancholijnie zamyś: 
lonego nad rynsztokiem Wymirskiego. Dziewczyna 
jednak pociągnęła go do taksówki. 

— Daj spokój z tym pijakiem! — powiedziała ka- 


tegorycznie. 
Dalszy ciąg jutro. 


siedźmy tu dłużejł... — szepnęła 
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W cztery oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. A. B. W. Z. 

wyznaje nam: o 

Mając 16 lat, pokochałam pierw 
szą miłością człowieka o 10 lat 
Ea szęEo. Kochałam go, jak tyl- 
o umie kochać kobieta w moim 
Wieku. Cieszyłam się i płakałam, 
bo jednem słowem nie zdradziłam 
ię przed nim, że go kocham. Roz 

zwiając z nim, wiedziałam. że 
bn szuka żony z pieniedzmi, a ja 
ich nie miałam, i dlatego z dniem 
sażdyni kiedy miłość moja była 
caraz większa, tem ją staranniej 
likrywająm. Zdawało mi się, że 

si. doewit, to bedzie z tego 
dumny. 

Czysto pytał mnie, czy ja ko- 
"wam jgu wnionea: NMówitam 
unn że tak. Miyam wówczas ta- 
kiego smiarkacza i temu, którego 
kachałam. pów, kocham 
Wiego i nigdy s0 nie rzucę. 

Tak było kilka miesięcy. Och, 
Redaktorze. gdyby to było dzjś, 
tuhy mu wszystko powiedziała, 
lecz wtedy wstydzidam sie swojej 


miłości. I stało się, ożenił się, lecz 
z inną. 

Redaktorze, rozpacz moja nie 
miała granic! Dziś już z tem się 
zżyłam, lecz kochać go nie prze- 
stałam. Szukałam zapomnienia z 
innymi. 

Tak rginął rak. Spotykam go 
pewnego dnia. Mówi mi, że jest 
nieszczęśliwy, że żony swojej nie 
kocha. Pytam go dlaczego się że- 
nił, jeśli nie kochał. Mówi: „Helu 
ja ciebie kochałem, ale tyś miała 
innego". Gdy ta usłyszałam, za- 
czełarn strasznie płakać, Powie- 
działam mu o swojej miłości. On 
na to: 

„Nie płacz, wezmę cię do sie- 
bie, będziemy żyli ze sobą, bo je- 
stośmy dla siebie stworzeni". 

Rodzice moi nie pozwolili na 
m i (4% s skończyło. Dzis manu 
23 a. Przez tcu czas miaiam 
kilku chłopców, lecz serce moje 
było jak kamień. Na myśl o tem, 
że miałabym wziąć ślub z tym lub 
innym. przechodził mnie dreszcz 


obrzydzenia. 

Mam koleżankę z dziecinnych 
lat, która ma brata. jest to pijak- 
nałogowiec. Pracuje, świetnie za 
rabia, lecz pije do ostatniego sto- 
pnia. Przed 2 laty patrząc tak na 
jego postępowanie zaczęłam mu 
tłumaczyć, zawstydzać go, a on 
mi na to, że oddawna już nosi się 


z myślą powiedzenia mi, że mnie. 


kocha, że dla mnie rzuci wódkę i 
kolegów, będzie żył jak człowiek, 
bylebym wyszła za niego. 
Oniemiałam. On, co kobiet nigdy 
nie miał, on, co nie wie, co zna- 
czy randka, on, 60 nie umie kobie 
pocałować tylko umie pić, on 
kocha? Poczęłam go unikać. Na- 
pisał do mnie list, opisując całe 
swoje życie od najmłodszych lat. 
Powiedział: „Nie wart jestem cie 
hie, bądź szcześliwa z innym. ja 
bede żył tak. jak zwykle i będę 
szczęśliwy twojem szczęściem, 
lecz nie pozbawiaj mnie swego 
widoku. nrzychodź. zapomnij o 
tem, co ci mówiłem. 

Nie chciałam wtedy nawet o 
nim niysleć, Miefsin chiesas. co 
odchodzi! do wojska, lecz nic ko- 
chałam go. Pisywał do mnie, za- 
pewniając o swojej miłości. Te- 
raz już wrócił Chce sie żenić, 
lecz wyobraż sobie. Redaktorze, 


że ja już od 4 miesięcy spotykam 
się z tym pijakiem i choć zapew- 
nia mnie, że pić nie będzie to je 
dnak pije po trzy dni z rzędu. 
Radź, Redaktorze, co robić, bo 
ja niby go nie kocham, a jednak, 
gdy go niema, to mi tak przykro, 
takbym teraz chciała, aby on był 
dobrym człowiekiem. Wiem, że 
byłabym z nim bardzo szczęśli- 
wa, bo on ma charakter bardzo 
dobry, lecz ta wódka! Redakto- 
rze, jak uważasz? Miłość podob- 
no czyni cuda. Gdy przez 10 lat 
pił wódkę, czy może się nawró- 
cić? Czy człowiek, który nie dba 
jąc o to, aby miał się w co ub- 
rać, mieć jakie rozrywki, tylko 
wódką, może być dobrym mężem 
i gospodarzem?" | 
Popełniła Pani błąd, ukrywając 
swe uczucie, za co została Pani 
słusznie ukarana. Aby uniknąć 
drugiego błędu — małżeństwa z 


„Mieszkam w jednym domu 1 
pewnym młodym wdowcem, któ- 
ry jak zauważyłam od pewnego 
czasu zaczął mnie obserwować 
Jest to zbyt widoczne, aby mog. 
ło ujść mojej uwadze. Jest to mło 
dy i przystojny mężczyzna, który 
mnie się od pierwszego wejrze- 
nia podobał. 

Póki nie zaczął się mną intere- 
sować, ja też nie zwracałam n: 
niego uwagi, lecz teraz nie jest 
mł obojętny, on zaś chociaż ob- 
serwuje mnie ciągle, jednak nie 
daje inicjatywy do zapoznania 
się, a ja za bardzo cenię swój ho 
nor kobiecy, aby zrobić ku temu 
pierwsze kroki. 

Więc radź, kochany Redakto- 
rze. co mam robić żeby sie z nim 
poznać, bo pragnę tego z calego 
serca, a nie wiem jak mam poste 
prac. Prosze Pana Redaktora o 
wydrukowanie mego listu żeby to 


pijakiem — proszę go wystawić] doszło do wiadnniości owego pa 


na próbę. Jeżeli Pani się z nim za 
ręczy i przez rok nie będzie pił 
wódki, można go będzie uznać za 
wyleczonego z tego zabójczego 
nałogu i wtedy będzie Pani mog- 
ła śmiało wyjść za niego. 
„Stała Czytelniczka”* 

prosi nas o radę w sprawie, 
która tak wyłuszcza: 


ABA 

Ò ile ten nan jest taki n'eśmia- 
ły. niechże Pani uczyni pierwszy 
krak. Nie musi to buj kusioe=r 
w fórmieziczegkuie ©, zie «ira 
gą listown?. Bo to doprawdy oìr 
pia sytur == odv dwie osehv pra 
gna się pecnad, a nie mają odwa 
gi. To nawet wstyd, 


pogrążyła kraj w żałobie 


Potepiony jedi. myślnie syaw Śmierci $ p. B. Pierackiego nia udzie sprawiedliwości 
Za jego schwyłanie rząd wyznaczył 100.000 zł. nagrody 


Skrytobójczy mord ministra 
spraw wewnętrznych wywołał 
powszechne i głębokie oburze- 
nie oraz poruszenie w społeczeń- 
stwie. Wymownym dowodem te- 
go są między innemi wiadomości 
o odgłosach zbrodni, — ` 

Wszystkim nasuwa się mimo- 
woli na ustach porównanie Z za- 
mordowaniem pierwszego Prezy- 
denta Natutowicza. Ale, jak wczo 
raj pisaliśmy, sytuacja jest teraz 
w kraju inna. Organ rządowy 
„Gazeta Polska“ mówi jasno: 
„Nie powtórzy się już w Polsce 
ohydne widowisko słabości, ja- 
kiem był pogrzeb Prezydenta Na 
rutowicza, gdzie za trumną uro- 
czyście stali współwinni morder- 
stwa." 

« Jest niesłychanie trudno powie 
dzieć, z jakich sfer rekrutował 
(się morderca. Tę rzecz wyjaśni 
dopiero śledztwo, na którego wy 


mik trzeba jeszcze czekać. Z ca- 
ła jednakże pewnością utrzymuje 
się przekonanie, że mamy w da- 
nym wypadku do czynienia z za- 
machem politycznym. „Kurjer Po 
panny” widzi wiele dowodów, 
wskazujących, że mord był orga 
izacyjnie przygotowany į pisze 
ólnikowo © organach prasy i 
rupach polityczzych, które przy 
towały tę zbrodnię. 
Co przyniesie mord? Na to py- 
ie odpowiada jasno „Gazeta 
lska“‘: 
k„Na pewno odżegnają się ju- 
tro od nieznanego zbrodniarza 
szystkie stronnictwa politycz- 
e. A jednak zamach miał miej- 
pce, jednak ktoś strzelał — jed- 
nak ziemia przykryje na wiecz- 
ność zamknięte oczy ministra Pie 
ackiego. Nie jest rzeczą możli- 
ą do pomyślenia, by nikt ża to 
hie ponosił odpowiedzialności. 
¢ Gdy wyjaśnione zostanie, 
gdzie tkwią korzenie mordu, na 
J 


akim fermencie wezbrała się. 


zbrodnia — to trzeba będzie cho 
re miejsce organizmu społeczne- 
go wypalić białem żelazem. I po- 
ra, aby wiedzieli i pamiętali o 
tem wszyscy: — okres nieodpo- 
wiedzialności w dziejach Polski 
skończył się. Za zbrodnię odpo- 
Wwiada zbrodniarz, za zbrodnię 
polityczną — odpowiedzialny 
jest nietylko sprawca fizyczny, 
ale i sprawcą polityczny." 

„Jest to zapowiedź, pokrywają- 
£a się z oczekiwaniem całego spo 
łeczeństwa. Teror i zbrodnia nie 
będzie tolerowana. Spokój po- 
trzebny dla utrwalenia wielkości 
Polski będzie utrzymany. Ofiarą 
tej wielkości padł min. Pieracki. 


ŚLEDZTWO TRWA 

W toku dochodzenia przesłu 
chano wszvstkie osobv. które 
byłv świadkami morderstwa. U- 
stalono przvtem szereg szczegó 
łów. które mają wielkie znacze- 
nie dla dalszego śledztwa. Na 
miejscu zbrodni dokonano zdjęć 
fotograficznych. 


RYSOPIS MORDERCY 


Ustalonv rysopis sprawcy za 
tbójstwa Ś. p. ministra Spraw 
Wewnętrznych Br. Pierackiego 
jest nastepujacy: 

Lat około 25, wzrost około 
170 cm.. szczupłv. twarz pociag 
łą o wyrazie inteligentnym. bez 
zarostu. bez okularów i bez zna 
ków szczególnych, blondyn. wło 
sv zaczesane do góry, twarz 0- 
pslona, ubrany w dość długie 
valto. jasne, zielonawe i beżowv 
iasnv kapelusz. 

Palto to i kapelusz zostały pa 
rzacone przez zamachowca na 
klatce schodowej 6-go piętra w 
jomu przyd ul. Okólnik Nr. 5. 


wiec przed dokonaniem zama- 
chu opuścić musiał dom, w któ 
rym zamieszkiwał w powyżej 
opisanym kapeluszu i palcie. na 
stępnie po porzuceniu ich przez 
czas jakiś przebvwał na mieście 
bez kapelusza i palta i w stanie 
tym prawdopodobnie po pew- 
nvm czasie powrócił do domu. 


PORZUCONA BOI'JA 
Dalej policja znalazła porzu- 
cona przez zamachowca paczkę. 
owinietą w szary papier z cu- 
kierni Gajewskiego. Paczka. jak 
się okazało zawierała bombę da 
mowej konstrukcji. ale o bardzo 
dużej sile wybuchowej. 


Konkurs za 


SŁUSZNE PYTANIE I 

Przy rozpatrywaniu zadań 4-ej 
serji napotkaliśmy na bardzo słu} 
szne ł zasadnicze pytanie. Oto je 
den z naszych Czytelników pi- 
sze do nas: 

„Chcialbym alẹ dowiedaleć, czy nie 
rozwiązanie jodnego lub dwóch zadań 
wykiacza ud brania udziału w konkur 
sie? Również chciałem się dowiedzieć, 
czy lepsz» zudania są bardziej brane w 
rachubę? O ile tak, to ja nie mam co 
się brać w zawody z ludźmi, którz 
niają uniwersytet lub są inżynierami, 
gdyż ja nie posiadam żadnego wy- 
kształcenia ł nieraz mi przeto jest cięż 
ko rozwiązać trudniejsze zadanie". 

A oto nasza odpowiedź: łatwo oce- 
nić, czy rozwiązania nadesłał człowiek 
wykształcony, czy też człowiek, który 
od zarania swych lat utrzymuje się z 
ciężkiej pracy fizycznej. Bierzemy to 
skrupulatnie pod uwagę. Praktycznie 
komisja postępuje w ten sposób, że 
zalicza specjalne punkty dla tych roz 
wiązujących, którzy wyrażny trud wio 
żyli w ułożeniu rozwiązań. Może wiec 
Pan, Drogi Czytelniku, stawać dalej 
w zawody. 


A, 
POWINNY BYĆ ROZWIĄZANIA? 

Najpierw przeprósiny: przepraszamy 
Czytelników za biędy, wkradające się | 
do niektórych zadań. Nadszedł okres 
urlopów, dziennikarskich wycieczek, 
zebrań, jesteśmy więc  przemęczeni 

acg bardziej, niż zazwyczaj. To też 
festi zadanie z winy biędu jest nie- 
możliwe lub chośby zbyt trudne do | 
rozwiązania — nie liczymy go. 

A teraz same rozwiązania. 

1. UKŁADANKA LITEROWA wła 
śmie +niała taki błąd opnszczenie jed- 
nego wyrazu (piątego z rzędu), zaczy 
nającego się od litery „u“. Poszczegól 
ne wyrazy: policja, eksmisja, robotnik, 
kradzież, u (opuszczone), nędza. Po- 
czątkow5 litery dadzą nazwę fabryki 

a ca 
| 


2. PYTANIE. Obudziło falę protestu 
przeciwko właścicielom fabryki „Per- 
knn“, Artykuł „Mali i wielcy dlnż- 
na odbit się szerckiem echem. 
Wdzięczne przyjęcie znalazła wiado- 
mość o Domu Pocztowców. 

3. ROZSYPANKA miała jedno „e“ 
za dużo, ale wszyscy Czytelnicy roz- 
wiązali ją dobrze, podając tytuł po- 
wieści „Pożeracz serc kobiecych". 

Kiedy już mowa o powieści zazna- 
czmy uwagę. 

UWAGA. Jeśli kupon konkursowy 
wydrukowany jest na odwrotnej stro- 
nie powieści, Czytelnicy, którzy zbie- 
raja powieść — mogą kupon nie wy- 
cinać, prosimy tylko o zaznaczenie, że 
„kupon nie zajączony, bo zbieram po 
wieści". 

4. ZAGADKA byla fatwa i każdy 
łatwo odgadł, że to „szata - szatan“. 

4. ZADANIE 4-ej SERJI: nazwy wo 
jewództw. Są jednak Czytelnicy, któ- 
rzy nazywali województwa powiata- 
mi! Ta niedobrze. Powinniśmy wie- 
dzieć, jaki jest podział adminstracvi- 
ny kraju. Jeden z Czytelników podał 
nazwę województwo... pułtuskie! Te- 
raz iuż jednak wszyscy będziemy wie 
dzieli, że województw wraz z Warsza 
wą mamy 16, a więc: białostockie, lu" 
belskie, lwowskie, krakowskie, kielec- 

ie, łódzkie, nowogrodzkie, poznań- 
skie, pomorskie, poleskie, slaskie, tar- 
nopolskie, wołyńskie, warszawskie, 
miasto Warszawa, wileńskie. 

ODCZYTANIE rebusa udała sie niż, 
wszystkim. Odpowiedź brzmi: na-pij- ! 
my się na-lew-ki. | 
_ 6 ZADANIE: Na co przeznaczyć 50 i 
zł. dało nam odpowiedzi, zgodne z du- ' 


ak z tera wvnika. zamachochem czasu: arzedewszystkiem ubra- 


100.009 ZŁ. NAGRODY 
ZA UJAWNIENIE LUB UJĘCIE 
MORDERCY 


Wczoraj wieczorem rozplaka 
towano na ulicach Warszawy 
nastspujące obwieszezenie: 

Wyznacza się nagrodę 100 
tysięcy złotych każdemu. kto 
pierwszy przyczyni się do ujaw 
nienia. lub ujecia sprawcw mor- 
dn. dokonanego 15-g0 czerwca 
rb. przy ul. Foksal w Warsza- 


wie na osobie ministra snraw 
wewnętrznych ś. p. Bronisława 
Pierackicgo. 

Warszawa. 16 czerwca 1934 r. 
Ministerstwo Spraw Wewnetrz. 


i 


dań | 


nie, wpłacenie części zaległego komor 


nego wobee grożącej eksmisji, doży- |zblerane bez trudu, 


wianie Oio trzy naigłówniejsze po» 
trzesy. Jest cafa grupa, którahy po- 


|biegła go... los loteryjny, by nagroda, 


a więc „szczęście“ przyniosła nowe 
„Szczęście”, wiceiki jakiś dar losn. SZ ł 
roztropni, którzy myślą o P. K. O. są 
i miłośnicy redia, marzący choćby a 
skromnym detextorku! Młodszych cią 
gnie na tanie wycieczki, łyb cczyl... 
Któżby nie chciał pojechać, oderwać 
się nieco od kłopotów i wosk? Dla 
wielu bolączką Il: n.eopiacona ezes- 
ne. Trzeba koniecznie zaznaczyć, że 
jest jedan Czytelnik, który marzy o 
słowniku dwntomowym Arcta, inny © 
polskiej flocie, na ktorą przeznaczyiby 
otrzymane pienizdze, jeszcze inny 0... 
drzewie opałowem na zimę. Widocz- 
nia bardzo dokuczyła mu zima, kiedy 
jeszcze w czerwcu ją pamięta! Wszy- 
stko to świadczy, że niema między na 
mi bogaczy, dla których 50 zł. jest 
drobną suma? 

REEUS wywołał wlałe nieporozu- 
mień. Przyznajemy, że był on za trad- 
ny. Bardzo niewiele osób dotmyśli:a 
się że między „za“ + „czony” brak jest 

dwóch sylab „bez pi“. Całość: za- 
bezpieczany. Zbliżali się do tezo po- 
mysłu, którzy podawali rozwiązatie 
za-próżnia-czony. 

PYTANIE JEDNEJ Z NAGRODZO- 
NYCH o kobiecie, kióra daje szczęście 
I jest kochaną i niszdradzoną — nie 
przyniosło rewelacyjnych odpowiedzi, 
Grówna nuta: wyrozumiałość dia mę- 
za, ograniczenie wymagań, nikła tros- 
ka o riczo, ale nie narzucanie się. 

UKŁADANKA była łatwa, gdyż 
wszyscy miel (i mają jeszcze) w pa- 
mięci ckręt „Czeluskińn*. Poszczegól- 
ne sowa: catuo, zapora, Edward, lam- 
pa, ukiog, statek, korale, Irena, narty. 

ROZMACII narodzi stów 39 z po- 
mocą jednego z Czytelników. Wicłu 
z Czyteirików zlekceważyło sobie to 
pytanie. A oto zespół wyrazów, wy- 
brianych: z wszystkich odpowiedzi: 
Roch, Roma, raz, mrozach, morzach, 
moc, mocz, mowa, homar, chrom, ach, 
chan, zmora, amor, za, ma, co, cha, 0: 
ho, hoc!, car, och, czar, Moch, czor, 
Zocha, Omar, ochra, mocarz, moczar, 
oracz, Roza, chroma, om Gednostka o- 
poru w elektryczności), er, acz, zacz, 
mor, Coraz, racz, Moza (rzeka w Bel- 
2i), chran (Świątynia), oram, Zora, 
Monacz, Marco, Mar. Ogółem 49 wy- 
razów! A zapewne możnaby znaleźć 
i ime jeszcze, choć mniej używane i 
mało zane. 

WYMIANA LITER poszła bez tru. 
du: stówka, stawka, atarka, siarka, 
miarka. 

ZADANIE, czytane od początku I 
od końca jednakowo, pojawiło się w 
kilku odmianach. Najposrolitsze: ko- 
byia ma maly bok. Poza tem: U ko- 
wala w oku, atak jej kata, Zakopane 
na pokaz, Ładna Wanda Ł., Tola ma 
kit, Elu mam ule, Naro oto Oran, daj 
zaraz jazd, omin łapał minogi. (Nie 
wierny, czy istnie:e imie Igomin). Błęd 
se byiy odzuwiedzi, ktore podawały 
tylko poszczególne słowa: sos, Oko, 
mam tt. p. 

PLEDISCYT na temat kolora wło- 
sów przyniósł zdecydoware zwycię: 
stwo blondynkom i brunetom. Były na 
wet zastrzeżenia, że blondynki mają 
być „naturalne“ lub  „ufryzowane”, 
złe to już sprawa drugorzędna. Zkoleł 
po blondynkach cieszą się powodze- 
riem brunetki, następnie szatynki. na 
komeu Kilku zwclennikóc.. rudych 
(Aozisto - rudych!) Panowis o rudych 
czuprynzch zostań zupetn'e zapomnia- 
ni, szatyni i blondyni narówni są nie- 
popularni. jedna z pań wręcz stwier- 
dza, że fubi tyfko dednego błondvma 
(swego mężalł. 


-e m 
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ŻAŁOBNE POSIEDZENIE 
RADY MINISTRÓW 

Wczoraj o godzinie 10-c] rano od-| 
było się specjalnie zwciane żałobne , 
posiedze: rady min strów. 

Pan premier Koziowszi wygłosili 
przemówienie, poświęcone tragiczne 
zmarieriu ministrowi P.cracuieniu. 
składając Imieniem catego rządu hoig 
jego pamięci. 

Pan prertier został wczorzł miano- 
wany minnisten Spraw Wewngirs- 
nych. 


NOMINACIA KONOROWA 
ZMARŁEGO 
Na wniosck ministra Spraw 
Wojskowych pana Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiczo Pan 
Prezydent Rzeczpospolitej mia- 


PEREAS ETETE Fu 


tał 


kawych pylań 


ROZSYPANE SYLABY były po- 
aąc nazwy na- 
pojów: herbata, kakao, wino, kawa, 
czekolada, mleko, woda. 
ZGADYWANKA  iztwiutka: 


Tuna 

RZEMIEŚLNICY W CYFRACH, acz 
koiwiek wydawa:o się nara trudne do 
odgadnięcia, misato dużo dcbrych roz- 
wiązań: zdan, szewc, murarz, stolarz, 
piekarz, rzeźnik, ltrawiec. 

Wreszcie ostatnie zadania: KTO TO 
JEST KOPERNIK — pozwala nam z 
przy;emnością stwierdzić, że prawie 
fima takich, którzyby nie wiedzieli 
e Koperniku, naszym znakomitym po 
wsze czasy astronomie, co to „wstrzy- 
mat siońce, ruszył ziemię pelckie 
wydaio go plemię.“ 

Zaledwie jeden głos orzekł, że to 
głośny podróżnik, a inny pomieszał je- 
go nazwisko z nazwiskiem odkrywcy 
Ameryki Kosumbein. Wiedzniy zatem 
wszyscy, że kopern:x urocził się w To 
rutiu w 1473 r. a zeat w r. 1543 we 
Fruuenbnrgu. Isztaicił się w Akadee 
mji Krakowskiej, nastepnie we Wio» 
szech. Obali} cn peglod, że wokêt żła- 
mi obracają się sionce, planety i gwiaz 
dy, a stwierqdzi!, że ziemia wraz z inne 
mi pianctami obraza się wckół sionca. 
Nie znaczy to, że siortce jest nierucho- 
me — odbywa cno również drogę w 
cgromnych przestrzeniach wszech- 


świata, 
KTO ZOSTAJE 
NAGRODZONY 


Po zbadaniu rozwiązań, komi- 
va redakcyjna przyznała nagro- 
wy: 

I gotówką zł. 25. — Stan sła- 
wowi Kwiztkowsxkiema (Warsza 
wa, Wrcnia 4 m. 21); 

H gotówka zł, 25 — Wandzi2 
Zawadzkiej (Luvlin, Krak. Przed 
mieście 14 m. 7): 

KI komplet bielizny meskief — 
Marjanowi Dziacszynowi (Ilra- 
ków, Felicjansk 23); 

IV paczkę toaletowa — Fr. 
Snopkowi (Warszawa, Karolko- 
wą 21 m. 56); 

V paczkę toaletową — Bolesłz 
wowi Paluszkowi (Częstochowa, 
1 Maia 40 m. 16); 

VI paczkę toaletową — Janinie 
Ożan (Łuck, Żórawia ©); 

Vil caczkę toatstową — Teode 
rowi Poleszczultowi (Urząd gmi- 


mur- 


ny Kostonol — Woivú),; 

VII książke — |ózcfow! Nerco 
wi (Modin, Elektrownia i Wodo 
ciori Wojskowe); 

IX 3 pary jedwebnych poń- 
czoch — Jeti Zawedzkiej UWar- 
szsrva, Łochowska 15); 

X — 2 bitty co kina — Jano- 
wł Pielaszzowi (Warszawa, Gro 
chowska 185 m. 238); 

XI — 2 b'lety do kina — Ma- 
rji Stęplewskiej ( Warszawa,. Ko- 
szykuwa 37 m. 7); 

XII — 2 bilety do kiną — Je- 
rzemu Znule (Warszawa, Mary - 
moncta 1 c. m. 10); 

XHM — 2 biletv do kina — Zo- 
sil Pońernównie (Warszawa, Sien 
na 82 m. 30); 

XIV — 2 bilety do kina — Eraz 
mowi Pirańskiemu (Warszawa. 
UViazdowskie 32). 
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nował wczorał $. n. nułkownika 
dypl. Bronisława Pierackiego 
gencralem brygady. 

Rozkaz dzienny Nr. 5 Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. Warszawa, dnia 
l6-ga czerwca 1934 r. 

Żołnierze, 

ś.p. pulkowiuik dypl. Pleracki Bro- 
nisiaw został odkomenderowany ze 
stanowiska zastępcy szefa Sztabu 
Głównzgo do różnych prac rzadu, w 
szczególności zaś nżyty de kierowa- 
ria sprawami wcewnętrznemi państwa, 
$. p. pik. Picracki Bronisław pełnił 
dobrze i z bonarem nałożony na le- 
go obowiazek żołnierski poległ, jake 
wojskowy na wyznaczonym mu posta 
runku, dnia I5-g0 czerwca 19.34 rokn, 
NY uznaniu położonych zasiug Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej mianował 
w dniu dzisiejszym š. p. plk. dypi. Pie 
rackieso Bron:stawa generałem bryga 
dy. Oddałąc cześć jego Żołnierskiej 
pamięci po!ecam odczytać mniejszy 
rozkaz przed irontem wszystkich kom 
pan.j, szwadronów, bateryj i t. d. 


Minister Spraw Wojskowych 


(—) Józef P.!sudski 
Marszałek Polski 


UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE 


Pan Marszałek Polski, Józet Pił 
sudski wczoraj wezwał swego szefa 
gabinetu pplk. A. Sokołowskiego i o- 
soJiźcie wydał decyzje ce do pogrza 
tu z peinemii honorami wojskawemi 
ś. p. zenerąia brygady Bronisława Pa 
rackiego. 

Nacożeństwo żalobne za duszą $. p. 
Eronisława Pierackiego odbądzie się 
w poniedziatek, dnia l5-go czerwca r. 
b. o godz. 9.50 rano w, liośclele św. 
Krzyża, poczem wystąpi wyprowa” 
dzenie zwłok na dworzec Główny 
skąd przewiezione zostaną do Nowe- 
go Sącza. 

Na czas żałoby urzędnicy nałożą o0- 
paski żałobne. 

W dniu pogrzebu we wszystkich 
miastach beda zawieszone przedsta- 
wien.a oraz produkcie we wszystkich 
lokalach publicznych. 

Prezes Rady Ministrów prof. Koz- 
lowski wysłał na ręce matki Ś. p. m! 
nistra Pierackiego depeszę kondolen- 
cyjną. 

W prezydium Rady Ministrów wy 
łożona zostara księga, de której wpi- 
sują się osoby, przybyle z wyrazami 
ubolewania zpowodu tragicznej śmier 
ci ministra Pierackiego: podobna księ 
ga wyłożona została w min. spraw 
wewn. 

Do prezydium Rady Ministrów na- 
plywaja na rece p. premiera prof. Ko 
złowskiewo liczne depesze od urzędów 
państwowych. powiatów, ginin, orga 
nizacyj politycznych. społecznych, n. 
wojskowych i t. d. z wyrazami wspól 
czucia zpowodu tragicznego zgonu ś. 
p. ministra Pierackiego. 

Kondolenciami osobiście przybyli 
w imieniu Izb Ustawodawczych mar 
szałkowie Sęivmu i Senafu. 

Między innemi: nadesłał depeszę tre 
ści następującej ks. prymat kardynał 
Hlond: 

Do piezydlum Rady Ministrów przy 
był ks. kardynał Kakowski celem zło 
żenia rządowi kondolencji. 

Wgzoraj w godzinach rannych J. E. 
Nunciusz Apostolski Marmagyi w oto 
czeniu członków nuncjatury udał się 
do kaplicy szpitala Ujazdowskiego. 
gdzie spędził diuższy czas na modłach 
crzy zwłokach Ś. p. ministra Pierac- 
kiego. 

Wtzora! przybył do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych kolejno wszy- 
scy ambacadGrowie i posłowie składa 
iac kondolencie zpowodu zamordowił 
nia ministra Pierackiego. Niezależnie 
od tego na ręce min, Becka naolvwa 
la telegramy kandolencvjine 6d rzą- 
dów obcych państw, również na ręce 
posłów polskich zagranicą składane 
są wyrazy współczucia, 

Z calego kraju nadchodzą wiadomn 
ści o wstrząsającem wrażeniu, jak e 
wywarło zamordowanie ministra Pie 
rackiego, W wielu miastach utworzo 
no komitety obywatelskie dla uczcze- 
nia jevo panięci. Na ręce wojewn- 
dów nadchodzą nd różnvch organ za 
ty! spniecznych. zrzeszeń. towa- 
rzystw i asób telegramy kondotgm vi 
ne. Wszędzie anuszczono lasu pañ- 
Stwówe na pół metra na znak żałoby 
oraz postanowione zawiesić przedsta 
wena w lokalach rozrywkowych. 

Dziś o gożz. 12-ei w nałudnie 
nastapi na pl. Marszałka Pil- 
sudskiego zbiórka wszystkich 
dreanizacyj wojskowych i stede 
rowanych zwiazków wojsko- 
wych. Będzie to wielka demon- 
stracja zpowodu zamordowani» 
Pierzckiega 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Czerwiec 


18 


PONIEDZIAŁEK 
Marka 


Łe sportu 


Wyniki zawodów piłkarskich 
Liga 


Wisła—Podgórze 5:1 
Cracovia— Warszawianka 4:0 
Legja--Warta 2:1 
Pogoń—Ł. K. S. 1:2 

Klasa A. 
Korona— Tarnovia 5:2 
Legja— Krowodrza 1:1 
Grzegórzecki—Makkabi 4:2 
Wawel— Wisła I. B, 2:1 


Klasa B. 


Łóbzowianka-Orlęta 4:0 
Siła—Z. F. G. 0:6 
Sparta— Jutrzenka 5:0 
Nadwiślan— Czarni 30 
Polonia—Patria 3:0 
Prądniczanka—Wieliczanka 0:2 | 
Unia—Hakadur 0:0 i 


Klasa C. 


Gwiazda— Wolanka 1:2 
Tor—Warna 3:1 

Legjon— Maraton 2:2 
Zakrzowianka—Ż. T. S. 4:0 


Zawody puharowe: 


Łebzo-wianka—Prądniczanka 2:4 | 


Z. F. G-—Polonia Il I! 4 2 
Grzegórzecki Ii—Legja II 12:1 
Garbarnia ill—Makkabi III 0:4 
Łagiewianka [l-—Hakadur II 4:0 
Cracovia Ill—Podgórze III 2:1 
4akrzowianka Il—Dąbie II 0:0 
Garbarnia Il—Olsza li 2:0 
Nadwiślan Ii— Jutrzenka Il 0:0 
Krowodrza ll—Cracovia Il 2:2 
Nowowiejski II—Warna Il 0:3 
Podgórze ll—Makkabi Il 2:1 


Pilkarz wicekonuulem 
w Mośńtevideo 


Były gracz K. S. Cracovii, a 
ostatnio W. K. S. Wawel 1 p. p. 
leg. w Wilnie p. Józef Makowski 
został ostatnio mianowany wice- 
-konsulem polskim w Montevideo. 
aP. Makowski pochodzi z Kra- 
kowa, gdzie rodzina jego do- 
-tychczas mieszka. 


Mistrzostwa kolarskie 
Województwa krakowskiego 


_ Dnia 24 bm. Krakowski Okr. 
Związek Kolarski urządza wy- 
ścigi kolarskie o mistrzostwo 
"województwa krakowskiego 100 
kim. na trasie Kraków-Mogilany- 
łzdeonik-Kalwarja- Wadowice i 
z powrotem do Krakowa. 

Start i meta z rogatki bor- 
kowskiej. Zbiórka zawodników 
w dniu wyścidu o godz. rano, 
gdzie nastąpi blombowanie ro- 
werów. Start punktualnie o go- 
dzinie 7'30 rane. 


Eoo __C_| 
DENTYSTA 


Józef BRATT 
Kraków, Starowiślna 52. 


Wykonuje wszelkie prace w za- 
kres nowoczesnej  dentystyki 
wchodzące, po cenach bardzo 
przystępnych Dla urzędników 

bstwowych i samorządowych 


p. i na dogodnych warun: 
kach spłaty. 
(-mmzt nz T 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków uł. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poi.) 


| walo się wokół 


| 


(Dokończenie) 


AZACY oskarżeni zostali przy- 
l 


aresztowani i osadzeni do dal- 
szego dochodzenia w aresztach 
Wydziału śledczego, gdzie bez- 
zwłocznie poddano ich oględzi- 
nom biegłego lekarza sądowego 
Dra Olbrychta, celem stwierdze- 
nia czy i który z nich nosi na 
swem ciele ślady obrażeń, ja- 
kie mogły powstać w czasie 
walki przedśmiertnej Anny Garn- 
carzówny z napastnikami i utrzy» 
mać się na ich ciele jeszcze po 
8 dniach, jakie dzieliły dzień 
zabójstwa od chwili ich przy- 


| trzymania. 


Dalsze dochodzenie ześrodko- 
odtworzenia sce- 
ny zabójstwa i ustalenia udziału 
każdego poszczególnego sprawcy 


wokół zebrania dowodów winy,. 


| zwłaszcza, że Bobrzecki i Schen- 
|kirzyk zaprzeczali, by byli współ- 
sprawcami zbrodni, wreszcie 
zmierzało do odzyskania zrabo- 
wanej gotówki i kosztowności. 
Usiłowania te dały pozytywno 
rezultaty, bo z chwilą zebrania 
dowodów winy w postaci całe- 
go szeregu dowodów rzeczowych 
przedstawienia ich do ócz tym 
ostatnim oskarżonym i skonfron- 
towania ich z osk. Janem Doń- 
cem, również Bobrzeckii Schen- 
kirzyk przyznali się do udziału 
w napadzie rabunkowym. Jak- 
kolwiek w wyjaśnieniach każde- 
go z oskarżonych znajdują się 
pewne różnice co do samego 
przebiegu zabójstwa niemniej są 
one tak nieznaczne, że pozwalają 
na zupełne dokładne odtwo- 
rzenie całego obrazu przygoto- 
wań, poczynionych przez oskar- 


telefon 


34-92. 


Od 16 bm. zupełna zmiana programu z występami pierwszorzę* 


=a Leny z 


O liczne odwiedziny uprasza 


m 


ka do Kin: , 


| 


Wyciąć i przedłożyć 


Straszna Śmterć urzędniczki 
poczty w Krakowie 


Jak już wczoraj donieśliśmy 
przy ul. Kołłątaja |. 3, została 
ciężko poparzona w czasie eks- 
plozji maszynki spirytnsowej p. 
Wacława Biernatówna, urzęd- 
niczka Poczty. 

Ciężko poparzoną Biernatów- 
nę, odwieziono do szpitalu, gdzie 
po kilku godzinach zmarła. 


lamach morderczy w Podgórzu 


Wczoraj koło godz. 10-ej wie- 
czorem interwenjowało pogoto- 
wie ratunkowe na ul. Długosza 
w Podgórzu, gdzie napadnięty 
został i przebity nożem w klat- 
kę piersiową Marjan  Jawczyk, 
1. 29, zam. w Woli Duchackiej. 

Nieznanisprawcy zdołali zbiec. 
Ofiarę nożowników przewiózł 
lekarz pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy na oddział 
chirurgiczny szpitała św. Łazarza. 


dtrajc telnerów w Krakowie 


W Krakowie wybuchł onegdaj 
zatarg między okr. Zw. zawod. 
kelnerów, a okr. Stow. restau- 
ratorów. 

Związek zawodowy kelnerów, 
oddział krakowski, zagroził 
strajkiem i to we wszystkich 
zakładach, o ile restauratorzy 
nie podpiszą umowy w brz mieniu 
dotychczasowem, tj. o wliczaniu 
do cen procentu kelnerskiego. 

Już w ciągu dnia wczorajszego 


zakładów gastronomicznych pod- 
pisało indywidualne umowy ze 
Związkiem. W innych zakładach 
w dniu  dzisieszym wybuchł 
strajk, który ma być utrzymany 
do chwili podpisania przez od- 
nośne interesy nowej nmowy. 


TG m nA ram o A a m |" 


LAKIERY  nitrocelulozowe 
(,Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
rviska 29, tel. 149-79. 


a częściowo i dzisiejszego, 16| 


„dnych sił artystycznych oraz znakomity zespół „Buffini-Band* 


niżone. 


ZARZĄD. 


0900865619 MIEIS OOOD | 
4 |matem zywego 


„Adria", „Atlantic* 


Bagatela" lub „Słonko* 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ 


w kasie kinoteatru 


Ważny tylko w dniu 18 czerwca 1954 r. 


|Bójka na meczu w Krakowie 


| Na boisku „Olszy* odbywał 
[Się w sobotę mecz w szczypior. 
jniaka © mistrzostwo klasy B., 
między Polonią a Jutrzenką. 
Na zawody te miał K.Ō.Z.S.G. 
wydelegować sędziego. Sędzia 
jednak na zawody nie przybył. 
Wobec tego wybrano sędzią 
niejakiego p. Mrozowskiego, któ- 
iry dopuścił do brutalnej gry, 
tak że pod koniec meczu jeden 
z graczy Polonji, krwawo pobił 
gracza Jutrzenki Moszkowicza. 
Na zwróconą uwagę sędziemu 
przez bramkarza Jutrzenki, dla- 
czego dopuszcza do brutalnej 
gry sędzia pobił go dotkliwie. 


Wstrząsający wypadek 
na budowie 


W Alei 29 Listopada w Kra: 
kowie na budowie wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. 

Nad dołem z gorącem wapnem 
bawiły się dzieci, w pewnym 
momencie jedno z nich, Marjan 
Łączyński lat 4-ry, stoczyła się 
do dołu. Na krzyk chłopczyka 
podbiegł na pomoc ojciec Adolf 
Łączyński, stolarz. 

Wskoczył za dzieckiem do 
dołu | wraz z niem z dołu się 
wydostał, lecz poparzony ta 
jak i jego dziecko. Do Łączyń- 
skich zawezwano lekarza pogo- 
towia ratunkowego, który wobec 
stwierdzenia ciężkiego pcparze- 
nia oczu przewiózł obie ofiary 
do szpitala. 


Rozstrzelanie posła na Sejm 

Do Warszawy nadeszły sen- 
sacyjne wiadomości o losach b. 
posła białoruskiego na Sejm 
Polski Pawła Karuzy. Karuzo 
podczas piastowania mandatu u- 
ciekł do Sowietów. Dopiero w 
ostatnich dniach nadeszły do 
Warszawy wiadomości, iż zos- 
tał on wyrokiem sądów sowiec- 
kich rozstrzelany za uprawianie 
agitacji przeciwko obecnym kie- 
'rownikom ZSRR. 


|SZZNEZENZYZN A AOC OO 


Dancing Bar „L | D O“ ul. Grodzka 42 


NIKA KRAKOWA 


Mordercy śp. Garncarzówny przed sądem 


żonych do wykonania zamierzo 
nej zbrodni, przebiegu samego 
zabójstwa i rabunku oraz dal- 
szego postępowania oskarżonych 
zmierzającego do zatarcia za 
sobą śladów oraz ukrycia owo- 
ców swej zbrodni. 

Skład Trybunału, który będzie 
rozpatrywał sprawę morderców 
ś. p. Garncarzówny jest nastę- 
pujący : 

Rozprawie będzie przewodni- 
czył wiceprezes sądu okręgo- 
wego dr Krupiński, wotować 
będą sędziowie: s. o. dr Stuhr 
i s. o. Ostręga, oskarżać będzie 
prok. dr Boryczko. 

Począwszy od dnia jutrzejszego 
„Ostatnie Wiadomości Krakow- 
skie“ podawać będą codziennie 
szczegółowe sprawozdania z prze 
biegu procesu morderców śŚ. p. 
Garncarzówny. 


ARROW — CLATRALĄ U W. N. 


Aresztowania i rewizje prze- 
prowadzone w Krakowie — w 
związku z wykryciem laborator- 
jum bombowego, arsenału i ma- 


jgazynu bibuły propagandowej 


U, O. N. nie przestają być te- 
zainteresowania 
się tą sprawą ludności. 

Wyniki śladztwa były rewe- 
lacją dla samej policji. Wielkie 
dobrze urządzone laboratorja 
dla fabrykacji bomb, duże zapa- 
sy materjałów wybuchowych, 


i magazyn bibuły propagandowej, 


liczna korespondencja i wiele 
dokumentów kompromitujących 
zbrodniczych działaczy, — to 
wszystko było czemś zupełnie 
niespodziewanem. 

Rewizje krakowskie ujawniły 
niezmiernie wiele ważnych szcze- 
gółów na podstawie których 
można było rozszerzyć ramy 
śledztwa i odkryć wielką sieć 
konspiracyjną rozrzuconą na 
południowo-wschodnich ziemiach 


Toczą się obecnie dochodzenia 
prokuratorskie przeciw areszto- 
wanym wywrotowcom równo- 
ległe we Lwowie i Krakowie. 
Po przesłuchaniu w urzędzie 
śledczym odstawiono  areszto- 
wanych pod silną eskortą do 
więzienia św. Michała. Tu umie- 
szczono ich pod specjalną strażą. 
Prokurator dr Olberek po od- 
stawieniu aresztantów dO wię- 
zienia odjechał do Lwowa, skąd 
będzie kierował dalszą akcją 
śledczą. 

Wśród aresztowanych Znaj- 
dują się asy wywrotowej roboty 
ukraińskiej z obszaru Małopolski 
wschodniej. 

Na odstawieniu aresztowanych 
do więzienia nie zakończyło się 
dalsze śledztwo — Trwa ono i 
przynosi nowe bardzo rewela- 
cyjne szczegóły. 


Nadużycia na szkodę 
Dyr. Poczt. 


Nadużycia w Urzędzie Pocz- 
towym w Bieczu ujawniły kon- 
trolne organa pocztowe z Kra- 
kowa. W związku z tem został 
urzędnik Franciszek ` Eustacho- 
wicz osadzony w areszcie śled- 
czym w Jaśle, zaś naczelnik Sa- 
mecki zwolniony ze służby. Kie- 
rownictwo poczty objął p. An- 
tosz z Jasła. 


Tanio pierze bieliznę Marja 
Majkowa, Podgórze ul. .Zamoj- 
skiego 48. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 
Odpewiedzisiny redakter | wydawca! Aifred Kwiatkowski. 


Repertuar teatrów krakowskich 
Teatr im. j. Słowackiego 


wiecz. „Firma“. 


Go grają w kinach krakowskięhi 


Adria: „Platynowa blondynka" 
Apollo: „Szalona wdówka“ 
Atlantic: „Frankenstein" 

Bagatela: „Kismet“ 

Dom Żołnierza „Igranie z miłością” 
Muzeua: „Spiew— eałus—dziewczyna” 
Promień: „Wyspa dra Moreau" 
Słonko: ,„Sztabskapitan Sabaniew" 
Sztuka: „Szpieg Nr. 33“ 

Uciecha: „King Kong“ 

Świt: „W pogoni za księżycem. 
Wanda: „Platynowa blondynka" 


RADJE 


6'3) Audycja poranna, 11'57 Hejneł. 
1103 Przegląd prasy, 1210 Gramoion 
13:00 Dziennik południowy, 1320 Kon- 
cert, 1400 Wiadomości gospodarcze 
17:00 Program dla dzieci starszych, 
17:15 Koncert, 18400 Pogadanka dla 
pań, 18'15 Gramofon, 1820 Audycja 
żołnierska, 1845 „Poyacanka, 1855 
Wiadomolci bieżące, 19 00 Rozmaitości 
2120 Utv ory symfoniczne. 


Nocny dyżur aptek: 
Apteka pod Białym Orłem Rynek 
A—B 45, Łobzowska 6, pod Św. Kia: 
gą Grzegórzecka 9, pod Złotym Lwen: 
Długa 4, pod Murzynem Krskowska 19. 


WRZE E Jo EE 


Pokłóty nożem w drodze 
do Woli Dachackiej. 


Niejaki Kużma Piołr, robotnik 
lat 26, zam. w Woli Duchackiej 
. 105, powracając do domu u- 
biegłej nocy około godz. 
2-ej, został napadnięty przez 
nieznanego osobnika i pokłóty 
nożem w okolicy kręgosłupa i 
uda. 

Pogotowie ratunkowe 
wiozło go do szpitala 
zarza. 


prze- 
św. Ła- 


Aresztowanie księdza 
ruskiego. 


W Tarnopolskim sądzie okre- 
gowym rozpoczął się proces 
przeciwko mordercom starszego 
posterunkowėgo Głowacza z po- 
sterunku policji w Tokach, pow. 
zbaraskiego. 

Sprawcami mordu byli człon- 
kowie Ukraińskiej Organizacji 
Nacjonalistów. W czasie zeznań 
świadka księdza Piotra Petry- 
szyna, powstało na sali zamie- 
szanie. Prokurator polecił aresz- 
tować księdza Petryszyna za 
złożenie fałszywych zeznań —- 
przed sądem. Aresztowanie to 
nastąpiło w korytarzu sądowym. 


Kradzieże 


Kowackiemu Andrzejowi, zam. 
w Prądniku Czerwonym, skra- 
dziono rower wart. 100 zł. 

Zuberowi Gernhardowi, skra- 
dziono w czasie snu nad Wisłą, 
pod Wawelem, aparat fotograf. 
wart. 80 zł. 


Aresztowanią 


Policja krakowska aresztowała 
Koper Stefanję, Lrawczynię, zam. 


Woli Duchackiej, za kradzież 
kieszonkową. 

Stępienia Antoniego, zam. 
przy ul. Karłowej 11, za kra- 


dzież paczki zawierającej pro- 
szek bronzowy wait. 400 zł. 


Samobójstwo ślusarza 
w Rakowicach 


Wczorał popełnił samobójstwo 
26-letni ślusarz Michał Kozik 
w mieszkaniu swej narzeczonej 
Grzybkównej w  Rakowicach, 
strzelając do siebie ze strzelby 
w serce. Powodem samobójstwa 
był zawód miłosny. 


Praktykanta przyjmie zaraz 
Zakład Dentystyczny Maksy- 
miljana Gumplowicza. Kraków, 
Starowiślna 6. 


Drobne 15 gr. 1a Wy ar. 


Drukarnia Monepei, Kraków, Na Gródkn 2. 


